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Rozbił sie stepowieć sowiecki
Triyiraście osób zostało zabitych, a trzy odniosły rany

MOSKWA. W  okolicy Kan- 
dalaksza - 277 kim. na południo 
wy zachód od Alurmańska —  
rozbił się sterowiec „Z.S.R.R. 
V.-6“ , odbywający lot trenngo- 
wy na trasie Moskwa —  Mur­
mańsk —  Moskwa pod do wódz 
twem Gudawancswa.

Wyńik tego lotu miał zadecy 
dować o wysłaniu śterowca 
dla ewakuacji zagrożonej eks­
pedycji polarnej Papancewa.

Z dotychczasowych doniesień

wynika, że .sterowiec wskutek 
złych warunków atmosferycz­
nych i słabejwidzialności. ude­
rzył o  wierzchołek góry. Ż 19 
osób, stanowiących załogę ste- 
rowCa, 13 poniosło śmierć, 3 & - 

soby zostały fekko ranne; 3 wy 
szły z katastrofy: bez szwanku.

Z lotu śterowca.„Z.S.R.R'. 
V-6“ wzdłuż trasy Moskwa. -— 
Murmańsk zanotowano nastę­
pujące radiogramy Gudawance­
wa i obserwatorów z ziemi:

Drugi dzie6 tratw w Białowieży
z uizialem Regenta Węgier Horthy’ego

Przy pięknej słonecznej po* 
godzię .rozpoczął ■ się wczoraj 
drugi dzień polowania, w któ-. 
rym biorą udział Regent Hort- 
hy, Pan Prezydent R. P., syn 
Regenta, gen. Sosnkowski, gen. 
Schally, peseł węgierski w War 
szawie de Hery oraz członko­
wie świty Regenta Węgier.

Podobnie jak w poniedziałek 
Dostojnych Gcści zbudziły ra­
no o  gedz. 7-ej dźwięki pobud­
ki myśliwskiej. O godz. 8-ej u-

czestnicy polowania odjechali 
samochodami w  stronę JPuszcry 
Białowieskiej. Go^podarzent te 
ręnów myśliwskich jest dyr. 
Nejman, a prowadzącym polo­
wanie jest inspektor Dubraw- 
ski.

,,mib 
t.

6 lutego o godz. 18 min. 56 
stwierdzono, że sterowiec leci 
nad stacją Zemczuznaja w 39 
kim od Kandałaksza.

Po nadaniu tej wiadomości, 
radiostacja sberowca zamilkła i 
nie; odpowiadała na sygnały li­
cznych raćiostacyj z ziemi. Sie 
rowiec zbliżał się do Kandałak 
szy w czasie, gdy padający gę­
sty śnieg utrudniał widzenie.

Około 20-ej godziny zaczęły 
napływać alarmujące wieści od 
ludności, która obserwowała lot 
śterowca. O godz. 19 koło sta­

cji Biełoje Morie na 19 k:m. od 
Kandałakszy obserwatorzy sły­
szeli kilka silnych huków, ^o 
których nie mogli uchwycić szu 
mu motoru śterowca, który 
skrył się z pcla widzenia.

Niezwłocznie w okclice przy 
puszczalncj katastrefy wysłano 
ekspedycję na reniferach i nar­
tach. W tym samym czasie pro 
wadzono dalej poszukiwania 
przy pomocy radicstacyj. Pró­
by te nic dały wyników.

O świcie 7 lutego jedna z ck 
speuycii ratowniczych stwier­
dziła, że sterowiec „ZSRR-V-6“

uległ katastrofie w odległo ic 
18 kim. na zachód od stacji Bie 
łoje Morie.

W katastrofie zginęli: pierw­
szy dowódca śterowca Gud.a- 
wancew, drugi dowódca Pau- 
cew, pierwszy oficer Demia, 
drugi oficer Laguzow, trzeci o- 
ficer Kułagin, pierwszy nawiga 
tor Ticland i 7 dalszych człon­
ków załogi. Trzy osoby zostały 
lekko ranne, 3 wyszły z kata­
strofy cało.

Z Murmańska wysłano ńa 
miejsce katastrofy komisję śled 
czą.

Tekle oświadczenie złożył delegat w Salamance

O godz. 11 rano 
krótki posiłek, po czym 
wi udali się do następnych 
tów". Wieczorem nastąpił 
zyf. „rozkład zwierzyny**.

LONDYN. -A  Minister Eden 
zawiadomił wczoraj oficjalnie 
Izbę Gmin o postanowieniu rzą 

brytyjskiego strzelania do 
Wszystkich łodzi podwodnych, 
napotkanych w strefie przycłzle 
lonej do patrolowania przez u- 
kład w Nyon. Taka sama akcia 
postanowiona została przez rzą

Regent Horthy w rozmowie z ministrem Spraw Zagrtmjcz- 
nTch Beckiem na raucie na Wawelu, Na prawo P*a 

7 dent Rzplitej. ___ ___

dy francuski i włoski.
Przechodząc następnie do 

wypadku zatopienia statku „Al 
cira", oświadczył min, Eden, że 
reprezentant rządu brytyjskie­
go w Salamance otrzymał pole­
cenie poinformowania władz 
powstańczych, że „cierpliwość 
rządu brytyjskiego już się wy­

czerpała i że nie będzie on w 
dalszym ciągu ograniczać się je 
dynie do protestów i żądania 
odszokodowania, lecz zastrzega 
sobie na wypadek powtórzenia 
się podobnych wypadków pra­
wo zastosowania bez uprzednie 
go ostrzeżenia wszelkich reprt 
syj. które uzna za stosowne".

Wojskowy urnach w Niemczech
uważa Berlin za „zmyśloną opowieść"

BERLIN. —  Paryski „Le 
Temps** zamieścił wczoraj wia­
domość „od przygodnego ko­
respondenta** w  Bazylei, zawie 
rającą szereg sensacyjnych 
szczegółów o okolicznościach, 
wśród których odbyły się jako­
by ostatnie zmiany w  armii nie­
mieckiej.

Doniesienie to stwierdza, ja­
koby szef policji politycznej 
Himmler miał doręczyć kancle­

rzowi memoriał, stwierdzający, 
że gen. Fritsch przygotowuje w 
Niemczech restaurację monar-. 
chii, że w Berlinie był przygotoj 
wywany wojskowy zamach sta- ’ 
nu.

Urzędowe czynniki niemiec­
kie określają powyższe donie­
sienie dziennika francuskiego, 
jako zmyślone opowieści w sty­
lu Maurycego Leblanca, któ­
rych nikt w Berlinie nie traktu­

je poważnie.
Do kategorii fałszywych in­

formacji należy również wiado­
mość, jakoby Himmler kazał a- 
resztować gen. Fritścha. Czy­
nniki rządowe w Berlinie o- 
świadczają, że każdy kto chce 
może zobaczyć, jak gen. Fritsch 
chodzi swobodnie.po ulicy, a 
Himmler w ostatnich dniach wy 
poczywał w swej posiadłości 
poza Berlinem.

Straszliwe zderzenie wagonów
Pięciu pasażerów zginęło, a 13 odniosło rany

PARYŻ. —  Zderzenie między 
dwoma wagonami motorowymi

Palestyna otoczona zasiekami
z drutu kolczastego, naładowanego prądem

JEROZOLIMA. —  Pra*» 
tejsza donosi o zamiarze od 
grodzenia całej granicy północ­
nej od Libanu i Syrii zasieka­
mi z drutu, naładowanego prą­
dem o Y/ycokim napięciu. Ma to 
zapobiec przekraczaniu grani* 
cy przez niepożądane elementy 
w punktach niesirzeżonych 
przez policję i wojsko.

Kupcy zamieszkali w stare’ 
dzielnicy Jerozolimy zwrócili

się do władz z protestem prze* I było w Libanie, jako dzień ża*o 
zamknięciu większości by z powodu sytuacji w  Pale-ciw . ,

dojść do tej dzielnicy zasieka­
mi z drutu kolczastego oraz 
przeciw rewidowaniu wszyst­
kich przechodniów, w  poszuki­
waniu za bronią.

Z arabskich źródeł donoszą, 
że wielki mufti Libanu zwrócif 
się' do libańskiego rądu z proj 
pozycją, aby najbliższe święto 
wielkiego bejramu obchodźoae | się już

stynię.
Arabskie pismo „Falastin 

donosi z Bagdadu, że iracka 
„Liga Obrony PalestYny" wy­
słała do wszystkich książąt i 
szefów plemion arabskich depe 
szę, w której nawołuje ich dc 
konkretnych czynów,' gdyż ćier 
pliwcść Arabów wyczerpała; nać na pos'oju:

na linii górskiej pód Randonnai 
na' linii kolejki, łączącej Mor- 
tagne z miejscowością Aigle w 
departamencie Orne, pociągnę­
ło za sobą kilkanaście ofiar. 
Trzech pasażerów poniosło 
śmierć na miejscu, dwaj inni 
zmarli z ran. Trzynaście osób 
przewieziono do szpitala w Ai­
gle.

Zderzenie nastąpiło na sku­
tek zepsucia hamulców wozu 
motorowego, jadącego w kierun 
ku Aigle. Wóz nie zatrzymał 
się na stacji Randonnai, lecz 
przejechał ją w pełnym pędzie, 
zderzając się z nadjeżdżającym 
z drugiej strony wozem moto­
rowym, z którym miał się mi-

Liczba ofiar jest stosunkowo

niewielka, ponieważ w każdym 
wagonie było ponad 40 ęsób. 
Zredukowanie rozmiarów kata­
strofy należy przypisać przy­
tomności umysłu obu motorni­
czych, którzy widząc, że hamul 
ce nie działają i że zderzenie 
jest nieuniknione, zaalarmowali 
pasażerów wzywając ich aby 
cofnęli się do tyłu obu > wago­
nów. Obaj motorniczy zostali 
również poranieni.

TrzęsieneziemiwTołilo
TOKIO. — Mieszkańcy To­

kio odczuli wczoraj o 
11.45 (czasu miejscowego) doćć 
silne trzęsienie zrcmi. yrzą* 

7.one szkody sa nieznaczną
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SKODA.

Apolonii p. i Cy­
ryla.

Słowiański: Góry*
sława,

Iłońca wsch. 7.5, 
zach. 16.37. 

Księżyca wschód: 
10.47, zach. 222.

KROITIK A HISTORYCZNA:
1399 Kazimierz W. odstępuje Cze­

chom Śląsk.
1454 CIrS Kr.zlmlcrza Jagiellończyka 

z Elżbietą arstriacką.
1659 Najazd hordy tatarskiej na

Lwów.
1901 Biiwa ros.-jap. pod Portem Ar­

tura.
1919 O Lwy roić 

czc^o.
I Sejmu Ustawodaw-

DEAJClE o  z d r o w ie

Przy chorobach: żołądka, kiszek. 
wąircby, przy kamieniach^ żółcio­
wych, wzdęciu brzucha, odbijania ślę 
lub sklaanrśelaoh do zadarcia, sto­
suje s:e: rSZ\7AJCARSKIE GORZ­
KIE Z X Ł A “ — naturalny, łagodny 
średek przeczyszczający, uałtwiający 
łunkcję trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.
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SEKCJA WIEJSKA OZN.

W  TERENIE 
V7 Suchcdol3 wcj. kieleckiego zo- 

•tał zorganizowany 2 miesięczny kurs 
dla wybitniejszych działaczy Sekcji 
Wiejskiej ÓZN. wcj. kieleckiego. 
Kurs ten trwać będzie do marca 1933 
roku.

„CC ZNAKI 
WIARY I WYTRWANIA"

Na Walnym Zjeździe Polaków w 
Niemczech uchwalono w 15 roczni,cę 
istnienia Związku Po!?ków^ w Niem- 
ozech nadanie —  „Odznaka Wiary i 
Wytrwania"*

Odznaka zc*tąnJe przyznana tym 
członkom Zw. Polaków w Niemczech,

Projekt zmiony ordynacji w y k ro i
nie ma : aimmejstycit uaas w Sejmie —  twierdzi pot. dr. Dstb

Pos. dr. Kazimierz Dach zło­
żył Klubowi Sprawozdawców 
Parlamentarnych nas: ępujące 
oświadczenie:

Ulegając życzeniem moich 
wyborców, którzy na wszyst­
kich zebraniach sprawozdaw­
czych dcma^ali się zmiany or­
dynacji wyborczej, postanowi­
łem po porozumieniu się z mo­
im -kolegą pos. Jedynakiem i 
kilkoma posłami krakowskie; 
grupy regionalnej, na Y.I-sną rę 
hę opracować projekt ncv/ej or 
dynacji wyborczej do Sejmu i
r* tk c:? mu.

Prcjelit został ostatecznie u- 
stalony i zredagowany dnlą 22 
stycznia i miał być zglczzcfty do 
laski marszałkowskiej w dniu 1 
lutego b.r.

Pragnrc za^ewn'ć projekto­
wi szanse przejścia, rozpoczą­
łem rozmowy z wieloma kole­
gami, bby ich za'niereccv/ać 
lym zagadnieniem. Po nawląza 
niu kentaktu z v/lclcma kciega 
mi różnych grup reg-onalnych, 
nabrałem przekonania, iż spęa- 
wa rrn*any ordynacji wyborczej 
n!e leży w sferze zaintereso­
wań Sejmu i żaden projekt zmUi 
ny ckecnlc ckowiąnująooj ordy­
nacji nie ma najmniejszych

ezeregaoh.
Symboliczne nadanie odznak pnte 

w*dz'anym członkom nastąpi 6 mar- 
0. 1933 r. w dołu Kongresu Polaków 
w Niemczech w Borisie.

PRZEMYŚ. CZY SANDOMIERZ?
V7 najbliższym czasie władze admi­

nistracyjne mają roartrzygnąć sprawę 
utworzenia nowe.go województwa w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym. 
Największe szanse mają dwa miasta— 
Przemyśl lub Sandomierz.

ZNOWU ODROCZENIE ZJAZDU
2 - powiedziany na 13 lutego Wal­

ny Zraz»d Stronnictwa Pracy w Gru- 
d-z’rydzu został przesunięty aa dzień 
27 marca hr.

zasto sowahu:
I G R Y P A . PRZEZIĘBIENIE 
BOLE B Ł O W Y Z E B O W iU

Ow nów gBpłwi ,wB«it»«d-*wve»»wi
J f l K l t  P R O S Z K I  W A M  D A J ATTYi*nrcn
SA TTYLKO, JEDNI

•wm. .Nieetwo-wwosw* h nt i * wpmBBk

m iP a n o w i e  U ! ■»<* »
sił męskich uzyska pan. stosując 
aparał „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatni?, dyskretnie 
„Invsnluś*\ Warszawa, Aleje Jerozo­
limskie 35.

IW  na m n n i & a  u / t o f r e

D la  zd ro w ia
m li: ,  P anfta m  czwartaku"

(A. E.) W jednej z przed- 1 Pani Kacprzakowa, która pod 
miejskich kamienic cafe czwarte , szóstem nomerem mieszka, 
piętro zajęta jest jednopokojo- : dzień w dzień kapustę gotuje. 
wyml mieszkaniami. I Zapach bez szpary się ulatnia i

Piętro to posiada również dy po calem piętrze rozchodzi, a 
skrętną ubikację, oznaczoną li- tak młe już obrzydł, żc na same 
ter kami „00“ , z której korzy słowo „ kapusta1“  już mie mgli.
stają wszyscy lokatorzy tegoż 
pt~'ra.

Pewnego razu wspomniani lo

Pod trzeclem nomerem pani 
Świętochowska mieszka, co je$t 
praczką. Z jej mieszkania flor- 

kalorzy złożyli się po parę gro kicm jadzie i nic się na naszem 
szy i zaiuiesili w owej ubikacji piętrze nie czuje, tylko kapustę
aparat „Perfumot*, który, jak 
gtosi reklama, „oczyszcza po

florek.
Żeby zaś się nam te zapachy

wietrze i rozsiewa upajające wo ' nie sprzykrzyli, wzięła pani 
nie\ Szczygielska z ósmego nomem

Ale nazajutrz zaszła nieprzy\dwa koty na utrzymanie, z kłó-
jerr.r.a okoliczność. Mianowicie 
od samego rana drzwi z napi­
sem „00“  były zamknięte od we

rych jest powietrze, czysta za­
raza.

Takiem sposobem jedyne
wnętrz i w żaden sposób nie da miejsce, gdzie można wyirzy-
waty sic otworzyć.

Wśród lokatorów zapanowa­
ła pawka, a później rozgoryczę 
nie, które z kolei przerodziło 
$U, w otwarty bunt. Drzwi wy­
ważono, a wówczas okazano się, 
ie wewnątrz siedzi pan Michał 
Ku'aiviak. czytając najspokoj­
niej gazetkę.

X
—  Proszę sądu wysokie go f — 

mówił na rozprawie pan Kuja- 
vrak, poprawiając bandaż na 
plewie. —  U nasz na czwarta­
ka to r-^żnu, za ****orosze~ 
ftiefffr udusić*

szans przejścia w parlamencie.
Ponieważ wncezenie projek­

tu w tych warunkach miałoby

dniu wyborów jeden głos:
Pcza tym jednak wyborcy, 

którzy mogą się wykazać jed­
nym lub więcej osobnymi tytu­
łami mają za każdy tytuł prawo 
do jednego głosu dodatkowego.

Tytuły, dające głosy dodat­
kowe są następu;ące: a) zasługi 
wojenne, b) zasługi niepodleg­
łościowe, c) zasługi obywatel­
skie, d) zaufanie obywateli, e) 
sprawowanie funkcji publicz­
nych, f) wykształcenie średnie, 
g) wykształcenie wyższe, h) od 
bycie wojny za Polskę i) odby­
cie służby wojskowej.

Wszystkie czynności dotyczą 
ce list wyborców do Scnaiu 
przeprowadzenia wyborów i 
głosowania przypadają w  udzia­
le obwodowi komisji wyborczej 
do Sejmu. Wszystkie czynnoś­
ci związane z ustaleniem list 
kandydatów oraz ustaleniem wy 
ników wyborów w całym okrę­
gu senackim spełniają wojewó­
dzkie komisje wyborcze.

Wojewódzka komisja wybor- 
cza składa się z przewcdniczą- 

1 ęego i jego zastępcy,, nr arowa-

mać, tu nasza obikacja z wiszą 
cem w niej „Perfomolem*4. A  
że święty luft jest dla zdrowia 
potrzebny, więc zamiarowałem 
posiedzieć tam parę godzin z 
kurierkiem.

Jednak sąsiedzi moje, ludzie 
bez serca, wyrzucili młe stam­
tąd. Jeszcze po łbie mi nakła­
dli..

Powietrza mi pożałowali, pro 
sze sądu wysokiego.

Sąd skazał panów Walerego 
Knora i Mariana Śchoólifuego 
r~ dwa t^óodme aresztu za po

jeaynie znamię demonstracji 
bez żadnych praktycznych skul 
ków, zrezygnowałem dcbrowol 
nie z wniesienia go w tej sesji 
do laski marszałkowskiej, z tym 
jednak, że projekt jest do dy­
spozycji Sejmu i może być w 
każdej chwili samodzielnie lub 
razem z innymi projektami zgło 
szony jako v/n:osek poselski, o 
ile Sejm nabierze przekonania, 
iżi sprawa ta nabrała aktualno­
ści.

ORDYNACJA WYBORCZA 
DO SEJMU

Projekt ordynacji wyborczej do Sz‘, 
nu opracowany przez pos. Duchu za­
wiera następujące główne poątanowlc 
nfa;

Liczbę posłów do Sejmu podnosi dc 
329, ponieważ obccm  liczba 2C3 oka­
zała się za mała. Z T-^by tej 291 po 
słów wybiera się w 93 okręgach, 25 
zaś wybiera się na podstawia list 
7 ańsiwowycfu

Na każdy okreg przypadają trz~ 
mandaty. Prócz kcnlsyj okręgowych 
i obwodowych projekt przewiduje 
główną kemie*ę wyborczą, do które; 
należy rodział mandatów z listy pań-

Główaa komisja wyborcza składa 1 nYcb przez regularnego komisa  ̂
się z komisarza generalnego w ybór-, rza wyborczego z pośród sę- 
czego jako przewodniczącego, 8 człon 
ków wyznaczonych przez marszałka 
u r^ u ^ ce g o  Scjmo.

Skład kolegium okręgowego, które 
układa listy kandydatów na posłów 
dokonywane będzie w drodze pow­
szechnych wyborów, a nie przez samo 
rząd i inne organizsrre Jak frst cbs- 
ęnie. Na jeden obwód przewiduje się 
3 delegatów do kolegium.

Na kandydatów wybranych na po­
słów *rzez okręgowe kolegia wybór 
cze odbywa się ponowne powszechne 
'"losowanie.

W uzrsadaicniu wnioskodawca tto- 
maczy, ie  projekt onarty jest zasad­
niczo na ordynacji obecnie obowiązu 
iąeet, a zmierza do usunięcia pewnych 
jej braków, przyhmtjąc pewne zasady 
obecnej ordynacji 1 wprowadzając no 
we.

ORDYNACJA WYBORCZA 
DO SENATU

Opracowany przez pos. dr.
Ducha projekt ordynacji wy­
borczej dó Senatu przewiduje 
wybór 80 senatorów oraz po­
wołanie przez Prezydenta Rze­
czypospolitej 40 senatorów.

Czynne prawo wyborcze przy 
sługuje każdemu obywatelowi 
po ukończeniu lat 30 posiadają­
cemu ntawo wyborcze do Sej­
mu. Obywatel taki oddaje w

dziów urzędujących w  okręgu 
wyborczym oraz 6 członków z 
których jednego mianuje woje­

woda, jednego rada miejska w 
siedzibie komisji, zaś 4 v/ybiera 
sejmik wojewódzki.

Listę kandydatów do Senatu 
ustala w każdym wojewódz­
kim okręgu wyborczym, woje­
wódzkie kolegium wyborcze, 
które stanowią wszyscy kandy­
daci na posłów wybrani przez 
ko!eg:a okręgowe danego woje- 
y/ódklwa. Przewodniczy kole­
gium wojewódzkiemu wojewó­
dzki komitet wyborczy.

42-go dnia po zarządzeniu 
wyborów do Izb Ustawodaw­
czych zbiera się kolegium woje 
wódzkie celem ustalenia listy 
kandydatów na senatorów. Ka­
żdy uczestnik kolegium woje­
wódzkiego zgłasza kandydatów’ 
w podwójnej ilości mandatów 
senatorskich przypadających na 
dany okręg wojewódzki.

Jeżeli w kolegium Y/ojewódz 
kim zgłoszono tylko tyle naz­
wisk ile wynosi podwójna licz­
ba mandatów senatorskich, 
przewodniczący stwierdza przy 
jęcie listy bez zm’any. W  in­
nym razie przewodniczący za­
rządza głosowanie.

Lista kandydatów na senato­
rów ustalona przez kolegium 
wyborcze zostaje w dn:u wybp 
rów do Senatu poddana wybor­
com pod glosowanie.

-wygraleśl Oczywiście, że w niezmiennie 
s z c z ę ś l i w e j  kolekturze Loterii
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gdzie stale padają wielkie wygrane.

chłosty zamiast aresztu
BidśES Nin. SnrawiedfiwoSci w  komisji sanirtiej

Senacka komisja budżetowa 1 takiej idei, która postawiła so- 
rozpatrzyła Y/czoraj budżet Mi Nł® —i —
nistersŁv/a Sprawicdliv/ości. Ob 
szerny referat wygłosił sen. Fu- 
dakowskL Zwrócił on szczegól­
ną uwagę na zagadnienia wię­
ziennictwa.

Powołując się już na ogłoszo­
ne i znane w  tej mierze dane 
statystyczne uważa, że należa­
łoby się zastanowić nad wpro­
wadzeniem kary chłosty. Mamy 
bowiem szereg przestępstw, 
które raczej należą do wybry­
ków i możnaby właśnie w  o- 
wych wypadkach z powodze­
niem zastosować dotkliwą kazę 
chłosty zamiast aresztu. Kara 
ta jest stosowana w wielu kra­
jach o wysokiej kulturze.

Mówca odpiera zarzuty ko­
munistów oraz różnych komu- 
nizujących grup, jakoby stosun 
ki małerialne w naszych wiezie 
niach były gorsze, aniżeli gdzie 
indzie!, jeśli chodzi nałomiasł 
o żąd-nia komunistów, by sto­
sować wobec nich inne zasady 
ło fesż fo  nie możliwe.

Polski kodeks karny nie zna 
ł'loov.rt,ch. a 

^żpśe od tego, nie można wobec

bie za cel obalenie Państwa 
Polskiego stosować jakichś przy 
wilejów. Wręcz przeciwnie 1 
Fakt przynależności do partii 
komunistycznej winien pogłę­
biać karę.

W  dyskusji sen. Lechmcki 
zapytuje czy myśl zastosowania 
kary cielesnej została przez re­
ferenta uzgodniona z Minister­
stwem Sprawiedliwości. Sen. 
Fudakowski wyjaśnia, że pocho 
dzi ona wyłącznie od niego.

Pmf swędzenia ciała, liszajach | WYitZUTACH SKihNYCH 

Starał* »• L  A  I N  -  A  G E "
kosmetyk «rasr«f,cy WADY NASKÓRKA tak ■ dorosłych fok I ■ dzfccl

Nie piel Mas, lecz piet części losu
Mimo uczayoh wyjaśnień, podawa­

nych do wiadomości publicznej, znaj 
dują alę Jeszcze ^ c ż e  którzy się nie 
orientują na czym polega istota 
znuan, wprowadzonych do planu 
czterdziestej pierwszej Loterii Klaso 
wej przez Dyrekcję Polskiego Mono- 
polu Loteryjnego Niektórzy z nich 
np. pnzypus®azaiją, że powrócono do 
dawnego podziału lot ery j na pięć 
klas, eamiost obowiązującego od 
dłuższego czasu systemu ozierokhso 
wego.

Otóż należy stwierdzić, te  pod tym
zgtędem żadne zniimy ni? n*’ ?.topiły

Klasowa składać się będzie, podobnie 
Jak i poprzednie Loterie, począwszy 
od 23-ej, z czterech klas.

Zmianie natomiast uległa zasada 
podziału losów. Gdy dotychczas ka£ 
dy los dzielił rfę na cztery części, 
oznaczone literami a, b, c, d, to o- 
becnie dzieli s/ę on na piqó częócl 
ptwy czym piąta część oznaczona jest 
kolejnyą literą e. W ten sposób Wszy 
stkrle wygrane, w każdej z czterech 
klas, dzielić się będą pomiędzy wła­
ścicieli każdej piątej ozęści Ioeu, te 
Jest na pięć części. Naturalnie iedna 
osoba może posiadać dowolną ilość 
c.r-rcl lo:u i tą drogę zwierzyć gw^j

i te całerdt&ieefo pierwsza Loteria 4 udłiał w, ęw^uąltiąj wygranej.
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Małżeństwo jest poważnym 

krckiem w życiu mężczyzny. 
Należy ten krok stawiać bar­
dzo ostrożnie.

Pan Adolf był człowiekiem 
ostrożnym. I chociaż zebrał do 
kła dne dane co do posagu ko­
biety o której rękę miał zamiar 
prosić, to jednak nie był jesz­
cze zadowolony.

Bo cóż z tego, ze wiedział iż 
panna Aniela ma piękną kamie 
nicę i dwa tysiące miesięcznej 
renty? Posag to nie wszystko! 
charakter też coś znaczy w mał 
żeiistwic.

A  pan Adolf nie znał charak 
teru kobiety, którą chcćał pojąć 
za tonę. Nic o nim nic \ńcdział.

I ccbożny pan Adolf, żeby 
peraać charakter swej przy­
szłej małżonki, udał się do zna­
ne grafologa Merliniego.

Pokazał mu jeden z listów 
panny Anieli i powiedział:

—  Mam zamiar oświadczyć 
się. kobiecie, która pisała 
list. Wiem o  niej tylko, żê  ma 
kamienicę i dwa tysiące mipcię 
cznej renty. Ale nie wiem jaki 
ma charakter. Czy nadaje się 
na żonę. Chciałbym, żeby pan 
na podstawie charakteru pisma 
powiedział mi coś o  jej wa* 
dr -h i 7aleł"-"h osobistych.

Grafolog Morfini długo oglą­
dał list.

—  Czy pan ma również ko­
pertę tego listu? —  spytał.

—  Owszem, służę panu.
Grafolog dokładnie zbadał

lpcper*ę i oznajmiły
—  Proszę przyjść do mnie 

futro. To jest bardzo skompliko 
wany charakter. Potrzebuję kil 
ka godzin na analizę.

Pan Adolf zgłosił się naza­
jutrz.

—- No i co? —- spjrtał niespo 
konie. —  Czy ma dobry cha­
rakter? Czy nadaje się na żonę? 

.— Owszem! —  orzekł grafo-

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami

II Co bym zrobił, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Dwa najpoważniejsze zagad- i 
nienia znalazły w p. Stefanie 
Dca-elswiczu z Warszawy (ul. 
Twarda 24 m. 55) dzielnego 
rzecznika. Próbuje je ręzwją-1

zać, wyobrażając sobie, że jest ( — *»« szacując swej pracy wedle wy
cokcści diet i zarobków, a tylko dlammis.rem.

P. Daniclcwicz, który jest ślu 
sarzem z zawodu, pisze:

BifiCowiiici^a tagiisls uliiilcais
Baipllaelszym nakazem chwili

101 Istnieją dwie knra- 
we plamy, które gnę­
bią naród. Pierwsza, to 
bezrobocie, a drû a tó 
głód mieszkaniowy! Te 

dwie klęski można ostmeć! Silna ręłzr. 
Rzącu Polskiego, por/inna trydcó pa­
rę odpowiednich dekretów i to wszyst !:o.«
^Rręd polski przede wszystkim po w! 

n;cn się wziąć za budowniclwo ta- 
~tiC'1 Ta";sz'LZa-x 1 n*c C3 dalekich krau ccch miasta, bo w śródmieściu mamy 

V‘ '> pastych placów i walących alę ruder.
Ha sfrychach (Incjafacht ! plwni- 

ca-h (svtcrynach\ w wlt ôcl i brrdzle 
fDxzt&U się nędza. Jeden metr kwa­
dratowy (tych rędzsT-ch ner', wypada 

jednej osoby.
, Włcścicblom pustych placów w 

I sróeoaieśclu, rząd za pomcca E.G.K. 
ten ; ^v/inicn rat-rhmknst udzielić pożycz 

ł * ich do natychmiastowe*
budowli lub wykupić od nich te p!a- 
|ps w cenie urzędowej a spekulantem 
1 „kr/lrrzom noprostu konfiskować!

Bank Gospodarstwa Krajowego, no 
Winien .budować dla robotnika pol­
skiego mieszkania w śródmieściu i ca 
pierwszym pVnio oddawać mlcsskanir 
obrońcom Ojczyzny 6 nienagannym 
prowadzenia,

Hijeny żerują na nędzy polskiego 
robotnika: odstępne, kontraczc'*. prze 
pisowe, utrata praw ochrony lokato­
rów, przy zmianie lokalu, oto Jei róż­
ne postacie. Przecież na to klęskę 
jest rada. Trzeba budować! A!e na fo 
wszystko potrzeba olbrzymich kapfta 
łów. Rząd polski rnajdrie na to rade 
nrzez ©obranie ©d społeczeństwa ,po 
•-— m budowlanej**.
( Społeczeństwo tę pożyczkę dać nn 

:U Kapitaliści polscy, posiadający ka

G ME MM
Teoieacja na ogół mócalie&fea. 
Waluty* Dolar 5 24,5, Fr. fnaac. 

17.17, Funt acg. 26.32, GwMen gd. 
99J75, M. niem. 102, srebrna 113.

pitały w bankach ponad 10 tysięcy zlo 
tych, musza dać Z'0%, na pożyczkę ku 
d owianą. (Tyczy się to również cn- 
dzoziemsów Zamieszkałych i posiada 
'ących liepiteły u nas).

Zagadniecie bezrobocia, przy tal: 
wielkim ruchu budowlanym powinno 
być rozwiązane!

Społeczeństwo t, J. szary lud pracy, 
dając pożyczkę budov/lsną, powinno 
niezależnie od totfo wr.iąć się ener­
gicznie do pracy, kto do czego zdol­
ny!

Pozostanie tylko element przestęp­
czy I żetrcczv, tych trzeba tęolć i tc 
cror^icrnic! Trzeba wykreślić cl owe 
defraudant'*, a nazwać go r l—k r-"  

Żginte wówczas nędza a nastąpi do­
brobyt.

Kra na marzeń i
P. Maksymilian Mngdcń z 

Włoch tak  przedstawia sprawę: 
Kraina marzeń i 

złud... Czasem, gdy ży­
cie da nam trochę uś­
miechu morzymy z py­
taniem gdyby...

Zawdzięczając pomysłowej inicjaty­
wie Redakcji, przenoszę się w krainę 
marzeń I spróbuję „zostać" posłem— 
nTnistrem — bankierem czy—

Dzięki swej r.icstrudrcncj pracy syo 
łecznef pracy, którą nie byłą dla mnie 
„rzemiosłem" a błogosławieństwem 
życia —  dzięki ludzicm dobrej woli— 
zostafe posłem jednego z okręgów po 
Icrkich.

Zrozumiałem, że społeczeństwo wic 
te wymaga ode mnie, chcę pracować

112

cclowcści swego posłannictwa.
Dążę gorąco do tego, aby ta ogrom 

na połać ziemi nieużytków jaką jest 
. Folcsie", stała się wreszcie terenem 
dającym chleb codzienny tysiącom ro 
dzin — staram się uprzemysłowić 
wieś, dać Jej ku!!tvrę rolną — staram 
się, aby nędza wsi wreszcie się skoń 
czyła.

L» o dziwo znalazłem u ludzi no^er 
cio. Przez swą pracę pełna r-rawdsi­
wych poświęceń i wzniosłych ceiów 
pozyskałem ludzi dobrej woli — zor­
ganizowaliśmy wspólnym wysiłkiem 
bratnich dążeń esłe społeczeństwo 
pod Łosiem — ,.nrz?z d^żneśe dc 
ws-ólnych cc!ów stańmy s?ę braćmi".

Czy wysiłek nasz nccrcśł r -m -rn c?  
— O, nic! — właśnie w tych dniach 
bawiła w Pc^ce wycieczka rV*v!-S*r 
z zr.gran?cy. Obecnie nic wcziTf/m^ jej 
do Krynicy, Zakopanego czy Wielicz­
ki — nie pokazywaliśmy je! tego 
czyn nas Pó* obdarzył — zawieźliś­
my ją na Polesie.

I oto co czytaliśmy w gazecie za- 
po powrocie z wycieczki:

„Od jakiegoś czasu słyszy się wic

le, że Polska jako kraj czysto rolni­
czy, z:c zumiała, że w rozwoju kultu 
ry rdnej w uprze mysłowloniu rolni­
ctwa znajdzie drogę do dobrobytu.

Eawilrśmy ostatnio w Polsce 1 zwh> 
dzijąc „Polesie" nie mogliśmy dać 
wiary, że ta ogremna pełać ziem5, cle 
gdyś zupełnie zabegniona, stała się 
drś cśrcćki m kultury rclncj.

Widzieliśmy piękny wysiłek polskie 
go inżyniera, nok,kiego robotnika -  
rolnika — w'dzieliśmy ogromne łany 
zbćż — zrodziło się w nas przeświad 
cscrle, że w Polsce cblcba już nigdy 
nie brakricl 

Wypada zadać sobie pytanie skąd 
Polska, ubogie r.tegdyś Państwo, zna 
!az?a tyle kapitału, aby odrodzić się 
gospodarczo.

Ka to pytanie otrzymaliśmy odpo­
wiedź od jednego z .posłów" okręgi 
nc!r:kfcgo:

„ Jeśli razem wspólnym wysiłkiem
— do wspólcvch ceJów — zł-czenf 
lrr.fsrctv/om dtisz — dążyć będziemy
— to możemy być pewni pomyślności 
wszystkich poczynań*.

W numerze jutrzejszym dal­
szy ciąg tunreju ankietowego.

■■m jusr:

ma°*e byt
/etecjB® ittp

*a Pói”o ^

Konto PKO. Nr 16.999. Zamówienia zamiejscowe
pocztą*

załatwia się odwrotną

D y m i s j a  i i
Pełnia włsdzy

pułkowników
w rekach H tlera

lo<. —  Ma bardzo dobry charak . ^  .
ł « .  Jest 'łagodna l iprrozum ia-ls^s; ^
In. Idealny materiał na Żonę. ( Sztokholm 13625, Szwajcara 122.45. 
Jej m*ź będzie z nią bardzo **&***. proccntowoi Dolarówka 

' .. . i 42, 3 pr. ucr.resł. I em.
sz^zęślivry- . | GO 25, serie 91, 4 proc.

Paa Adolf promieniał z rado; Kcowers. 67.75, 4 i pół
ŚCL | y.nręórzr:- f*. 4 i pól

Ostatnie zmiany w armii nie- ’ wagę, że usunięci generałowie 
mieckiej należy uznać za wiel- mieli w armii swych zwolenni-

Bstela 89.59, Holandia j ki przewrót w dziejach Trzeciej ków. 
1 70, Londyn ** VT , - ł- ~ - —

—  Ile panu nłacę za poradę? ^ ° ^ L2r®r*
—  10 złotych.
B-rł tak uradowany, że zapła

cii 20.
Wprost od grafologa poje­

chał do nanny Anieli. Wszedł 
do iei pokoju i bez wstępu padł 
na koT?na.

—  Najdroższa! —  rzekł drżą 
cym ze wzruszenia głosem. — 
Czy mo<ę cię prosić o  rękę?

A fe ku jego zdumieniu pan­
na Aniela, zamiast się ucieszyć, 
odporne działa chłodno.

—  Niestety. Jesteś dla mnie 
nieodpowiednim niężem. Twój 
charakter pisma wskazuie, źc 
ierteś zarozumiały, samolubny 
i uparty.

—  Kto ci to oowiedział?
—  Gr? folog Morf ni.
—  Byłaś u nie^o?
—  Nie. Sam do mnie -przy­

szedł. Jest jasnowidzem. Wie­
dział, że ty się wkrótce oświad 
czycz i przyszedł, żeby mnie 
os-rzec.

Prnu Adolfowi krew uderzy 
ła do rfłowv.

—  A  to łajdak! Wziął adres
z ^ oerty ! Łotr!

Panna Aniela gniewnie zmar

61.5a

69. 5 
5 proc. LZ.

79.50, II em. 
kotfasoPd. 67, 
pr. p-ż. we* 

pr. LZZ. 63.25, 
roc. 1933

1933 r. —

MMAMMMO

Rzeszy. Sami Niemcy pórównu! W  związku z ostatnimi wy­
ją wypadki z 4 lutego do histo- padkami w Trzeciej Rzeszy hie 
rycznego dnia 31 stycznia 1933 rarchia dyplomatyczna wojsko- 
roku, dnia objęcia władzy prze2 wa i gospodarcza przedstawia

szcz7 tn czoło:
się w ten sposób 
o  moim narzeczo-

—  Prorze 
nie vryrażać 
nym!

— Co takiego?!! „Narzeczo- 
ny“ ?J

- —  Tak!... Jesteśmy w Morfi-
nim rai no

9S S iS 8 * .to h L

ŚRODA, 9 LUTEGO 1938 R.
6.15 „Kiedy rajone". 620 G ’im!nta5ty- 

ka. 6.49 Muzyka (iniy ty), 7 00 Dzieai- 
nUc porajmy. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.03 Audycja dla sokół. 8,10 — 11.15 
przerwa. 11.15 Audycja dla szkół.
11.49 Duety oa instrumanty dęte. 
11.57 Sygnał czasu. 12 03 Audycja pó 
łuidniowa. 13.00 —* 15.30 Przerwa.
15 30 Wiadomości goopodjurcaie. 15.45 
„Chwilka pytań" — pogadardca diła 
dzieci siaTOzych. 1600 „Uozany się 
mówić". 16.15 Łóduka Orfcieete-a Sa  ̂
łonowa- 16.50 Pugadarka aktualna.
17.00 .Ośar.(!?aśc’ e lat Poloka na mo­
rzu" 17.15 Lekka audycja muzyczno- 
słowna. 17 50 „ŻH ł dobrzy o*cywre 
w*ród ptaków" — pogadanka. 18.00 
Wiadc-mości nportewe. 1S10 „Ucamy 
cię polskich tańców". 1830
na jutro. 18.35 Audycja dla m  19 00 
„Na bałtvok*m kursie" — nowc.a mor 
ska. 19.20 Koncert Chóru Meekięgo. 
19.35 „Rozwój neotomztnMi w Polsce 
— odczyt. 19.50 W  18-tą rocznicę cd 
zyskania dostępu do toorza. 20 00 Mii 
zyka taneczna (płyty). 20.45 Dziennik 
wiie^zomy. 20.55 Pogadarka aktiuajaa-
21.00 Kcncert chopinowski. 21.45 
„Charles Boude-laire" — kwa»dracs

. poetyekk 22.00 Kabaret nrozyciany.
22.50 Crta^n^e •wiadomość’ .

WARSZAWA A 
13.00 Nowo-czeena nnsryka austria­

cka. 14.05 Parę śrfcrmącyj. 1410 Pro 
r.i Jutro. 14 15 Na ?woJiską nutę.

15.00 Pogawędka gospodarska^ „Przy 
^ ‘ owanie rośltln baik-on/^r.yych"  ̂1$.15 
Wiadomości sportowe. 15 20 Wiązań 
ki z cpsT i r.p*ircćck, 16.15 18.00 
Pazerna. 18 00 Koncert so!is-‘ ów, 1850 
Muzyka lekka (płytv). 19 55 Życie 
kuŁhtral  ̂<s f^olfcy. 20.00—"72 03 Prze-*? 
wa
necrrn
lwa baacHta. >

Hitlera,
Według kursujących w Bsrli| 

ni? wtłasek, po ostatnim prze | 
niesieniu w stan spoczynku 14, 
gener ał ów nastąpią dalsze zmia1 
ny, a mianowicie w najbliższym I 
cJMtęie 49 generałów zmieni garj 
nizóny, 60 pułkov/ników zwró-

się w następujący sposób: kan 
clerz Hitler posiada pełnię wła 
dzy. Podlega jemu bezpośred­
nio rząd, armia, dyplomacja t 
gosoodarka narodowa.

W  dziedzinie gospodarki na­
rodowej bezpośrednim podwła­
dnym Hiilera jest marsz. Gce-

ci się do władz wojskowych z ; ring. który jest dyktatorem go- 
„prośbą" o  Przeniesienie ich w . spodarczym i dov/óclcą floty
ctm spoczynku.

posunięcia te są zupełnie zrp ' 
zumiałe, jeśli weźmie się pod u- 1

powietrznej. Marsz. Goering z 
kolei, jako dowódca floty po­
wietrznej, podlega władzy gene przy kanclerzu Hitlerze.

rała Keitla, który po ustąpieniu 
marsz. Blomberga jest szefem 
niemieckich sił zbrojnych i pod 
lega bezpośrednio Hitlerowi. 
Pcza tym gen. Keitlowi podlega 
ją jeszcze: admirał Reader, któ 
ry jest dowódcą floty morskiej* 
i gen. von Brauchtisch. który 
zastał mianowany po odwoła­
niu gen. Fritscha dowódcą ,woj 
skowych sił lądowych.

W  dziadzinie dyplomie*! pod 
legają kanclerzowi FiŁlerowl 
bezpośrednio: von Ribbentrcp, 
który objął po min. Neuracie 
tękę Spraw Zagranicznych, i 
min. von Neurath, który jest 
przer/odn'czącym tajnej rady

Z i ę ć  z a s t r z e l i ł  te ś c ia
czym zamordował swoją żonę

Wstrząsającą tragedia roze­
grała się w  miasteczku Mogiel­
nica, niedaleko Grójca,

Zamieszkały w Mogielnicy 
70-Ietni Jankiel Laka od daw­
na już miał jskieś zatargi zc 
swym zięciem. W  dniu wczoraj 
czyni wybuchła pomiędzy nimi 
kłótnia w wyniku której zbrod 
r :czv zięć dobył rewolweru i 
kijkakrotnie wystrzelił do star­
ca.

Trafiony kulami w  pierś i 
brzuch Laka zwalił się na pod­
łogę, Zawezwane natychmiast 
Pogotowię przewiozło go do 
szpitala w Warszawie, gdzie 
ismarł, pie odzyskawszy przy­
tomności.

nał jeszcze zabójstwa żony sw o! kiem, przeniosła srę do miesz- 
jej, również w mieszkaniu LakaJ kania ojca. 
przy ulicy Wolskiej.

Wkrótce po tym rozeszła się
lUtra!^ po  M og /:c!n :cy  w ieść , iż  z b ro d -

t ć -r-’1  s& d0■ ^postrzelenia teścia, lecz doko-

Okazało się, iż pogłoski te 
nie są przesadzone. —  Cała ta 
sprawa ciągnęła się już od dłuż 
szego czasu. Szaleniec, opętany 
dziwną bezpodstawną zazdroś­
cią, stale czynił swej żonie wy­
rzuty, że zdradza go i chce po­
rzucić. Ciągłe awantury zakon 
czyły się przed trzema miesią­
cami w ten spocóbi iż zbrod­
niarz dobył noża i poranił dość 
ciężko żonę i teścia, który sta­
nął w obronie maltretowanej 
córki.

Skażamy przez sąd na 8 mie­
sięcy więzienia zbrodniarz po­
stanowił się zemścić. W  tym 
czasie żona jego, mając deść ro 
życia z awanturniczym małżon-

Rozwścieczony tym postęp
hi cm żony zazdrośnik przybył 
do domu teścia i po krótk:»ej 
dramatycznej rozmowie zamor­
dował żonę, ojca zaś poranił 
śmiertelnie.

Przyznać 4rzebaf iż okcKsę 
powiatu grójeckiego prześladu­
je od pewnego czasu jakiś dzi­
wny pech. Nie tak dawno (tf 
czjm  donc-rliśmy wczoraj) miał 
miejsce w Grójcu krwawy dra­
mat nrtesny, który rozegrał się 
pomiędzy policjantem Ksrpi- 
czem a jego narzeczoną Wójci 
kówną, zakończony śmiercią O- 
bojga młodych.

I tu i tam powodem zbrodni
by’ a r/vTwrradm*ona, obłąkań­
cza zazdrośń.
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Na po-dv.-6.rBU w obecności wszystkich więźniów poczęto 
blck-nć l adeucza razam , ale więźniowie zbuntowali s ę, rzu­
cili s ę r.a zwych strażników i naczolnika, i owładnęli więzie­
niom, masakruląc swych gnębicieli. Tadeusz, który zemdlał 
wrócił do przytomności, gdy na podwórze więzienne wpadł od­
dział Kozaków.

że
Kozacy wpadli na podwórze, z takim impetem, 

ich konie s I ratowały naczelnika więzienia i żoł­
nierzy, klórzy leże*i bezwładnie na podwórzu i któ­
rych kaloTŻnicy zdążyli już porządnie obić.

Kozacy rzurili się na wszystkie strony, wyma- 
chi:Jate swoimi długimi pikami. Jeden z nich wbił na 
swą -ikę s'arszc£o więźnia i przekłuł go zupełnie.

Garstka katorżników, która znajdowała się na 
podwórzu omal nie zoslała rozszarpana przez roz- 
juszcaych Kozaków. A ’ e większość więźniów, znaj­
dujących się wewną'rz więzienia, zabarykadowała 
się no dokonaniu dzieła zniszczenia i poczęli rzucać 
w Kozaków cegły, kamienie i wszystko co mieli 
pcd ręką.

Nr-.^e rozległ się głos cflccra Kozaków:
—  Poddać się, albo wystrzelamy was jak psów!
Część katorżników cofnęła się do tyłu. Instynkt

same zachowania wzbudził w  nich chęć uratowania 
się przed niebezpieczeństwem, które mu groziło.

Tu i fam rozległy się głosy:
—  Zlitujcie s!ę rad nami... Hospodi pomiłuj... 

Jcc'cśmy riewinni... Myśmy w tym nie brali żad­
nego udziału.-

Ir ni znowu ukryli się w  jakimś kącie i ze stra­
chu drżeli, jak liść.

Ci zaś, którzy chcieli slaw:ć opór byli zupełnie 
izolowani. Kapitulacja części złamała wolę walki 
u reszty.

Pcjed/ńczo wyprowadzali Kozacy katorżników 
na podwórze, z korytarzy i cel. Część szła z opu­
szczoną głową i wystraszonym obliczem, inni spo­
glądali odważnie przed siebie tępym wzrokiem. Nie 
brakło jednak takich, którzy szli z wzniesioną gło­
wą, iok gdyby dumni byli z dokonanego przez sie­
bie dzieła.

Podwórze więzienia sprawiało wrażenie rzeźni. 
Tu i ówdzie leżeli zabici lub ranni. Wśród radnych 
nie brakło i żołnierzy, których katorżnicy skato­
wali, a potem Kozacy stratowali końmi.

Naczelnik więzienia był tak pobity, że sprawiał 
wrażenie konającego.

W  kącie podwórza, gdzieś za węgłem leżał Ta­
deusz, który cierpiał niewymownie. Teraz czuł 
bardzrej aniżeli przed tym ból z uderzeń, które po­

siekały jego skórę i pozostawiły na niej brunatne 
plamy.

Niedługo trwało i bunt w więzieniu irkuckim 
zoslał stłumiony.

Po kilku godzinach siedział Tadeusz znowu 
w pojedyriczej celi, a ręce jego i nogi były skute 
kajdanami razem, tak, że z trudem mógł się ruszyć.

Prawie wszyscy ka'crż:-::cy, lt.órzy brali udział 
w buncie zestali skuci w podobny sposób. A  cho­
ciaż Tadeusz był jedynym kaforżnp-icm, który 
w  buncie udziału nie brał, nie uniknął kary swych 
towarzyszy.

Nzzaju'rz ustawiono na podwórzu v  dwóch 
rzędach żołnierzy, twarzą skierowanych do siebie. 
Wszystkich więźniów, którzy mogli jeszcze s‘ać na 
własnych nogach po wczorajszych wydarzeniach 
przepuszczono między tymi rzędami.

A  gdy nieszczęśhwy biegł ,.w ogniu**, albo jak 
Rosjanie to nazywali „czcrez s’ roj“ padały na nie 
go ciosy od kolb, nanajek, lub kułaków. N;e wszy­
scy zdołali jednak przebiec przez cały rząd żołnie­
rzy, bo padali w  drodze nieprzytomni.

To samo stało się z Tadeuszem. Był jeszcze 
tak wyczerpany po wczorajszej egzekiwy, że padł 
pod kilkunastu krokach zemdlony. Podnieśli go i za­
nieśli.

Potem przyszła kc^ej na innego.
Znów znalazł się Tadeusz w szpi/alu więzien­

nym. Leżał fu kilka tygodni w  przekonlu, że nie 
wyjdzie s'ąd żywy. Zapewne zginie tu i pogrzebią 
go gdzieś na cmentarzu więziennym.

Ale silny jego organizm zniósł wszystko. Prze­
konał się, że Mar:'n miał rac?ę. Przysłowie „czło­
wiek jest silniejszy od żelaza" miało zacerowanie 

I do Tadeusza i ido wszystkich bohaterów carskiego 
więzienia i ka'orgi.

Gdyby mu kłoś przed dziesięciu laty powie­
dział, że człowiek tyle przeniósł i tyle nacierpiał 
się co cn, z-wołnłby na newro: Nie, to n;e jest możli­
we! Czy jeden człowiek meże przenieść tak wiele? 
Czy może jedno ludzkie życie tak wiele wycierpieć?

Teraz widzi, że nie ma granic dla ludzkiego 
cierpienia.

Tak mijał ich  po roku. Tadeusz był jak gdyby 
zupełnie oderwany od św:a*a. Rzadko o-rzymywal 

j jakąś wiadomość z kraju. A  wiadomości były co 
raz radośniejsze:

Znowu rozpoczyna się ruch w kraju... Lody ru­
szyły... Inne wiatry powiały. Uśpiony lud zbudził 
się ze snu...

Nie wiedział dokładnie, na czym polega;ą te 
przemiany. Wiadomości dobiegały doń przypadko­
wo, z jakiejś starej gazety albo od katorżnika, który 
przybywał z kraju.

Życie codzienne w więzieniu irkuckim upływa­
ło bardzo monotonnie. Nie wszystkich kalcrżników 
prowadzono na roboty, brano tylko tych, którzy 
byli już zupełnie stępieni, i nie było obawy, że się 
zbur.'1'ją. Byli to przeważnie kryminalni przestępcy.

Tadeusz bardzo rzadko szedł na roboty. Nie 
miano do tego Polaka zaufania. Może zbuntować 
przy rcbocie innych katorżników.

Tadeusz siedział obecnie w więzieniu i rozmy­
ślał, jak wydostać się s*ąd z powrotem do Polski.

Jeśli lody ruszyły, jeśli znowu ruch w  kra;u 
powaał, powinien wydostać się stąd i pojechać do 
kraju.

Ale wydostać srę stąd nic było wcale rzeczą 
łatwą. Po cs ’a'r.im buncie reżim więzienny stał się 
jeszc-e bardziej surowy.

Pewnego cVa, było to latem, przybył do wię­
zienia naczelnik i odczytał akt amnestyjny cara dla 
katorżników.

\y/:z y s ’kim skazanym na dożywotnią ka*crgę 
zadała kara zir_n’ejszcna na pię*naście lat, ci zaś, 
którzy mieli odbyć p:ęlnas'cletnią katorgę — 
zmrkejrzono karę do dziesięciu lat Pd.

Z dM-ną w  gtcslc oznajmił naczelnik więzienia:
—  \V roku bieżącym obchodzimy frzystolecie 

o d chw:Tif gdy w nasze i o jczyźnie zaczęła p anować 
rodzina Romanowów. W  związku z tym jubileuszem 
Jego Carska Mość zechciała udzielić amnestii wszy­
stkim katorżnikom...

Naczelnik jeszcze przemawiał i wyjaśniał Jak 
dobre serce ma batiuszka car i w związku z tym 
zwrócił się do kajerżników, by odprawili modłv 
z ir>ncji zdrowia samodzierżcy.

Po odczytaniu ak*u amnestyjnego oraz wygło­
szeniu przemówienia, wywołał naczelnik więźniów 
którr-r odzyskali naiychnrast wo^eść.

Ci, którym kara skończyła się. była oszołomio­
na fą wiadomością, omal rie oszalali z radości. Jed 
ni płakali, inni całowali się z tymi, którzy pczostr* 
w wiezieniu.

Do tych, co pozostali, należał rzecz jasna rów 
nieź Tadeusz.

Do tych, co mieli wyjść na wolność należał jc 
den Rarj-~in z Warszawy.

Zos'ał skazany na dwadzieścia lat katorgi z~ 
morderstwo w celach rabunkowych. Jadąc pewne­
go razu w pociągu, znalazł się sam na sam w prze 
dziale z pasażerem, k ‘ órc*o udusił i zabrał mu kil 
Icadziesląt tysięcy rab1!. Wyskoczył w  biegu z po­
ciągu, ale padł ranny i w taki sposób dowie dziane 
się, kło jest mordercą.

Odbył piętnaście lat ka'orgi. a teraz na pod­
staw i amnestii odzyskał wolność.

Mieszkał w  Warszawie i dlatego żegnając się 
cicho zaoytał:

— Pan jest zapewne Polakiem? Zdaje się, że 
z Warszawy? Jeśli pan pragnie, mogę oddać ko­
muś ukłon od pana...

(Dalszy ciąg futro),

W ie lk a  m łość
Na peronie dworca stała mło 

da para spleciona mocnym u- 
ściskiem, zapominając o całym 
świecie. Młodym ludziom trud­
no był rozstać się z sobą. Ka­
rol Scbiszewski był aktorem. 
Od dłuższego czasu biegał od 
jednego dyrektora do drugiego, 
od jednej agencji teatralnej do 
drugiej, wszędzie z uznaniem 
wyrażano się o jego talencie, 
ale nie dawano mu angagemant, 
przyrzekając, że może później 
znajdzie się dla niego praca. 
Wreszcie gdy je^o fundusze 
były na wyczerpaniu, postano­
wił udać się do Hollywood.

Narzeczeni jeszcze raz gorą­
co się pocałowali i w  ostat­
niej chwili wskoczył na stopień 
wagonu, który miał go zawieźć 
w nieznane.

Z trudem wlókł się Karol po 
ulicach Hollywood. Głód skrę­
cał mu wnę'rzności. Przed cz’ e 
rema dniami wydał ostatniego 
centa, przez czlery dni zrozpa­
czony i bliski obłędu wałęsał 
się po ulicach Hollywood, spał j 
na ciepłym piasku plaży i czuł 
się u kresu sił. W  ciągu tygod­
ni z uporem maniaka odwie­
dzał wszystkie wytwórnie, pro­
sząc o pracę. Wszędzie poka­
zywano mu drzwi, walka o byt 
była bowiem tutaj bardziej za­
c ię ć  niż w Europie.

Ogniste kręgi wirowały 
prrH  c-z-m a wyener^-re^o z 
rJV*’ u S— -”  —  ■?
siebie, poruszając nogami cięż -»

kimi jak ołów.
Nagle ryknęła syrena, za­

zgrzytały hamulce.. Automobi­
le  tka eleganckiego auta na- 
próżno starała się ominąć upa^ 
dające ciało. Było już za późno.! 
Karol zemdlał z głodu i upadł 
tuż przed kołami przejeżdżają­
cego auta, które, zanim się za­
trzymało,. wlokło go po jezdni 
na przesirzeni kilku me‘rów.

Przerażona gwiazda filmoiwa 
Diana Louis wyskoczyła z w o­
zu i pochyliła się nad przeje­
chanym mężczyzną. Gdy ujrza­
ła wychudzoną piękną męską 
twarz, serce jej ścisnęło się bo­
leśnie. Tak wyglądał jej bra\ 
gdy podczas meczu w polo 
spadł z konia i leżał na boisku 
ze złamanym kręgosłupem. Bez j 
radnie obejrzała się po pustej | 
ulicy, sama bowiem nie mogła , 
pomóc mężczyźnie pozbawio­
nemu przytomności. Nagle z ' 
bocznej ulicy wyłonił się poli­
cjant. Natychmiast, zorientowałI 
się w sytuacji i już po pięciu! 
minutach na miejsce wypadku 
przybyła kare*ka pogotowia, 
która na żądanie gwiazdy prze­
wiozła rannego do pierwszorzę: 
n*v kliniki.

W  ciągu tygodni walczył Ka 
roi ze śmiercią. Dfana Lotus co 
dziennie przychodziła do klini­
ki, dowiadywać się o stan zdro 
wia chorego. Za każdym ra­
zem da.wała do 7rozun:ę " ;a le-

---»■*>—-> t p • r-* ̂  yr -
soko ich wynagrodzi, jeśli u*
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trzymają chorego przy życiu. 
Lekarze robili, co leżało w ich 
mocy, aby wyrwać Karola ze 
szpon śmierci i gdy w końcu 
Karol odzyskał orzy'omność. 
lekarze odetchnęli z ulgą.

Karol wprawdzie uszedł z ży 
ciem, ale stracił wzrok. Na pró­
żno Diana zwracała sia do naj­
większych okulistów, nie mogl; 
przywrócić Karolowi wzroku.

Po opuszczeniu kliniki Karol 
znm?eszkał we wspaniałej wilii 
aktorki, która robiła wszystko 
co leżało w jej mocy, afcy Karol 
zapomniał o  swym cierpieniu. Z 
czasem oboje się zaprzyjaźnili
i Diana dowiedziała się o jego 
narzeczonej i rozpaczliwej wal­
ce o byt. Artystka pokrzepiała 
go na duchu jak mogła, a przy 
lym z bólem stwierdzała, że jej 
miłość nigdy nie zna:dzie wza- 
'ąmncści, poircważ Karol n:c 
- -a -n y -ł o swoje* Fcsh 
W  końcu Karol całkowicie

wrócił do sił i Dir.ua zrozumia­
ła, że bezczynność może go we­
pchnąć w melancholię. Użyła 
więc wszystkich swych wpły­
wów i znalazła dla niego pracę 
w nowojorskim radio.

Obecnie mrał on pieniądze, 
cieszył się powodzeniem, ale m: 
mo to nie był szczęśliwy, poże­
rała go tęsknota za ukochaną. 
Nie śmiał jednak z nią s:ę sko­
munikować. Sam do niej nie 
mógł napisać, a gdyby to k ‘ oś 
inny uczynił, mus*‘ałby wy łusz­
czyć dlaczego sam nie pisze. 
Pojechać do swej narzeczone' 
też nie śm'ał. Nie wiedział jak 
ona przyjmie wiadomość o jego 
kalectwie. Bał się, że go ode­
pchnie. Wolał więc na razie nie 
z^atw ać tei sprawy i tęsknić. 
W  końcu jednak tęskno'a wzip 
ła górę nad wszelkimi obawami, 
wziął urlop i pojechał do Euro- 
-opy.

Tego samego popołudnia, w 
którym Karol przybył War­
szawy, Zosia siedziała przy ok­
nie i haftowała. Obok niej sta­
ła jej matka i starała się ją prze 
konać* że powinna zapomnieć o 
Karolu. Gdyby jeszcze panrętał 
o niej, oświadczyła, to w ciągu 
tych dwóch łąt dałby znak ży­
wa o sobie.

~~ Mamo, nie mów tak —  od 
^arła 7osia ze smutkiem w gło 
sie. —  N;e mogę i nie chcę wie­
rzyć, że Karol nie doch ow /e  
mi wierności. Kochr.m go i nie 
mogę go zapomnieć. Wierzę, że 
cn również myśli o  mnie i ko­
cha mjiie jak dawniej! Będę da­
lej czekała na riego, bo on dc 

a ra pewne wróci.
Nagle rozległ się o6lry dzwo­

wy

wykrzyknęła Ż o ­

nek u drzwi. Zosia zbladła I 
szeptała:

— Mamo. mamo to Tst od K" 
rola!... —  i już znalazła się przy 
drzwiach i szeroko je roztworzy 
ła.

—  Zosiu! —  zapytał niepew­
nie smukły młcćzieniec, noszący 
czarne okulary.

—  Karo1! — 
sia i rzuciła mu się na szyję.

W  swej wielkiej radości Zo­
sia nie zauważyła, że K rrd  ros! 
czarne okulary. Ale matka Zo­
si zauważyła, jak n:cpcwn‘.e Ka 
roi us*adł na pcd mym mu krze­
śle i jak riepewnie wyciągnął 
rękę po filiżankę kawy. Prze­
ra źc ie  ogarnęło ją na myśl, że 
jej jedynaczka ma wyjść za mąż 
za ślepca!

Po chwili i Zosia już zauwa­
żyła, że z Karolem coś n*e jest 
w porządku i spytała co mu się 
stało.

Karol przez chwilę m irze! a 
w następstwie opowiedział Jej o 
wszystkim.

—  Zosiu, czy chcesz zostać 
żoną ślepca i udać się za mną 
do mej nowej ojczyzny, Amory 
ki? —  zapytał w końcu Karol i 
pochyliwszy się naprzód, pełen 
nacięcia czekał na odpowiedź.

Łzy ukazały się w oczach Zo 
si i odparła głosem drżącym ze 
wzruszenia:

—  Pytasz mnie jeszcze o to, 
Karolu? Co to mnie obchodzi, 
gdy będę mogła być przy tobie!

Karol wydał okrzyk radości 
i wziął w ramiona ukochaną, a 
matka Zosi bezszelestnie wy- 
mknęła się z rokcju. Zajecha­
ni z-oa sam: w pekoiu. sami
ze swoim szczęściem.
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g w a z d * ,  ktdra nedtfrodzi
Colną i kulturalną artystkę^ Ninę Swier j „Kobieta na sprzedaż**. Reżyser fil-
czsv/3uxą? V7 tyra reku cl;chodzi ju-— ... . mu, Wassyaski wyraża się z ©aluzjaz
Lllcusz... I mera o możliwościach tej pięknej ar-

Jubileusz, Słowo poważne, pompa- tyslki. Ostatnio zaczęły krążyć w sle- 
lyczno, clłciążcae Lolastem w+clu lat rash filmowych wiadomości, że pcw* 
pracy, mile łechcące widokami na za 
:.zczyij, medale i... cmcrylurę.

T7id=::, 'ó '^  Kody rn rcrr*e m !''^  
piękną, wybitnie utalentowaną, sub-

C&bf'fc C&an
fcWSłl

aktora
chiń-

Pamię tacie pcpulcrncgo
CharLie Chana, £?r'~czg'j rolę 
skiego Shcrlocka Holmesa 

Cały amerykański świat filmowy 
porucacny jest chcenie faktem zagi­
nięta Charlie Chana, faktem tym 
bardziej sensacyjnym, że Charlie  ̂ za­
ginął w sensacyjnych okolicznościach.

Ńugrj ./ano właśnie nowy film de­
tektywistyczny, w którym Chan gra! 
czołową rolę. W pewnej chwili crty- 
sta oświadczył, że idz'e się n-pić. wo 
dy. Pcszeul i więcej nie wrócił.

Poszukiwania, jak dotychczas, nie 
dały pozytywnego wyniku. Należy 
przypuszczać, że artysta dc siał nagle 
szału, czy też stracił pamięć.

U LI i" U N 2
KĄCTKA ZBIERACZY 

AUTOGRAFÓW

Dzid podajemy drugi 
trzeba

_ z kolei kupo- 
nik, który trzeba wyciąć i wraz z 
kuponikicm Nr 1 zachować do przy­
szłego tygodnia.

Spojrzyjcie, proszę, na fotografię 
Nipy Św.crczcwskicj, Czy w tej mło­
dziutkiej, świeżej, uroczej i pięknej 
twarzyczce jest ccś z prucsiłcści? Jej 
u. miech mówi — >.daii ‘, jej oczy mó 
wlą — „m łóćcie", jej twarzyczka mó 
wi — „radość życ>a“ . A  my mówimy 
— talent. Szczery, skrystalizowany ta 
lent.

Pan! Nina rzeczywiście obchodzi w 
tym reku jubileusz, ale skromny, to  

1 zaledwie pięcioletniej pracy scenicz­
nej. Przed pięciu bowiem laty roz­
poczęła karierę w teatrze-Solskiej, 
grając w sctuce „Sobowtór** jedną z 
czołowych ról. Już tym debiutem, 
choć nio ukończyła P. I. S. T.-u, a u- 
czyla się prywatnie u takich sław, 
ick Ćwiklińska i Dulębionka — do­
wiodła, że ma się tu do czynienia z 
talentem, jak to się mówi „samorod­
nym**.

Nie zawiadła nas. Role, jakie po 
tym grała w sztukach: „Sprawa Dan­
tona**, „Niebiescy zalotnicy**, „Poskro 
mienie złośnicy**, „Roźbitki", „Śluby 
panieńskie**, a nade wszystko „Sze­
snastolatka", w której święciła praw­
dziwy triumf artystyczny — utwier­
dziły wszystkich w przekonaniu, że to 
talent z Bożej łaski. Jeżeli sztuka pt. 
„Człowiek, którego zabiłem", która 
pobiła rekord, bo grana była sto kfl- 
kadziesfąt razy w Reducie, osiągnęła 
ten niebywały sukces kasowy i arty­
styczny — jest to w n?cm?łym stop­
nia zeshrrfą Śwlcr-zawskiej. Ona fco- 
wiem .grała w n!cf główną rolę ko­
biecą, stwarzając kreację na wielką 
a W ę.

Grę Świerczewskiej cechuje duża
interwencja, wnikliwość, .subtelne tra­
ktowanie materiału, a przed a wszyst­
kim głeb-kie odczuwanie .kreowanej 
postaci. Ciekawe jest, że wszystkie 
role scęn'cznc odtwarza- Świerczew- 
ska z umiarem iście iilmcurym.

To zwróć'ło uwagę naszych produ­
centów ną tę niepospolitą artycikę. Z 
początku powierzono jej mc.łą rólkę 
w filmie „Ty, co w Ostrej . świecisz 
kramie". Teraz net *m*ust p. Nina za­
gra większą rolę w nowym filmie

na wytwórnia zamierza powierzyć 
Świerczewskiej główną rolę w obra­
zie dromatvczayra.

Tdki pomysł zasługuje na szczery 
poklask. To, co nem dala dotychczas 
Świcrczswska na scenie jest dostate­
czną gwarancją, że i w filmie zająć 
może czołową pozycję.

FELIKS

TRZEBA ROBIĆ .
d la  s z c z ę ś c ia !

Nie wolrro Siedzieć i biernie czekać..-Trze-, 
ba kusić Fortunę I grać na loterii, zwłasz- 

| cza, gdy 41 Lot. daje więcej szans! Na­
bądźcie los 1 kl. w szczęśliwej kolekturze

Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, oddziały w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lutego. Zam ó­
wienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K. O. 7192,

T r z y  r a z y  G reta Garbu
Greta w młodość?, Grata na ztactkach pocztowych,

GiOta kupuje w iła

TTTT ?3Br- r yp

r̂ j j |

:M  EKRANACH ^ b ic f y

„ M U R A
„Hura^a" to film zrealizowany, z 

rzadko spotykanym rozmachem. Je­
śli przyjąć, że zasadą kinematograf*' 
jest ruch, tempo i wrażenia wizualne
— to w „Hura •‘■“nie" osiągnęła ona 
szeryt możliwości.

Końcowym i l:u’m*nacyjnym akor­
dem tego iUmu jest huragan, który 
dosłownie zmiata z powierzać?* zie­
mi całą wyspę z archipe’ agu Malaj- 
sldcgo. Jakimi środkami realizator 
John Fcrd uzyskał tego rodza*u efekt
— niechaj zostanie jego tajemnicą. 
Ważne jest, że wrażenie jest niezwy­
kłe, przsrrta:ęce swoją zgrozą. Zaba- 
dowau:n, kościoły, slu^tnie drzswr. 
walą się, fak raeałld ncd nanorrm hu 
raganowego wichru i fal morskich, któ 
r© to za*cwrrą wyspę, szerząc zniszczę 
nie i zagłrdę.

Ten runkt kulminacyjny jest rów­
nocześnie zakończeniem mocnego w 
wyrazie i sile dramatycznej korfl'?-tu 
romantyczno - sensacyjnego, który 
rozgrywa się na tle stosunków b y ­
łych okupr.niów do tuziemców. Pcd 
tym W7g*'*d-m rr!r. Eurr^clrsy^ńw ir ? 
wyyr.dła d*a r :ch chwalebnie. Thaif'*" 
ric*, n~ród rrdocny i wolny n!s r o ż '  
r’ę pcd-erzrdkować surowym, a bez­
dusznym ry^-r-ri rrrwa. za—-»wnd.— 

rrz-z t*z?-ch, wc'Mug któr^-1’ 
T\z'?.'~—k jest tek traktrwny, j“*' 
—n—rrr, 71—r-n  w k'.r'‘i części 
Bir.?7 rr fcv:r.żyć czynnie Tln1- ;
czyi-* « fT-l-^zyk nie m  ~rr.wa cc 

znicw“ 'o  za
I o*-* f?d-n z fur-rerów.

•“fęi 
cie.

- 7  i wclrv c l ł —!cc, met ra ckr- 
ł-nrcnjęcyn m!rdzv T/ysoami, ze-
b “z rrz zn'—/r^-ry r —-

ci miażdży mu czaszkę. Za io mus*

*ść na pół roku do więzienia. Ale w 
domu zostawił młodą,, piękną i ledwc 
co zaślubioną żonę. Jakże wytrzyma 
w zamknięciu pół roku, kiedy fam 
czeka na niego cudowna, m!rdz*utka, 
ukochana i kochająca żona; Chłopiec 
postanawia uciec z więzienie. Ale ła- 
-•ią go i pcdwvższrją karę o dwa lata. 
Tym razem idzie na ciężkie roboty. 
Znów usiłuje uciec i znów go chwyta- 
'ą. Te próby powtarza kilka razy, zaw 
;ze jednak bez powodzenie... .A kary 
rosną... Już ma odcierpieć 16. lat.

Gubernator wyspy, do którego zwra 
rZją się m'-Jscowy lekarz i ksiądz, aby 
Przebaczył w gruncie rzeczy niewin- 

f pcrrrdnemu chłopcu —  jest 
nieugięty- Prawo — prawetn. W  sen-

a*'aeh desta;- .
»-m nu swojn wyspę — zrywa się ter? 
; : r- s, i w  huragan, który niszczy 

I Chłopak o !« -
7X  tu n*e!cd=kh bohaterstwo i odwa
V "R -tń *« '» i® s w o , *ą  ro^*in^ a!erównież żonę bezdusznego gubernato­
ra.

Oto w skrócie historia romantycz-
 „jj j ^r-t-.y.vcznych przeżyć bohn-
tera te^o ykclU ^o  fm a .G r a  tą ro!- 
~'e'rnv John Hall, cUoV.cc nr 
-*kwa». Jogo śliczną żoną-tha*ts“V f“ 

p:ę* na Dorothy I.um^tr. Oboj? 
się ze swoich ról z dużyrr

*a*rntrm.
Rcż” 0“r Jrhu Fcrd włożył w film 

kapitał rracy, duży roz- 
—rćh, eddajne zaróąvno sceny kr.ta-

j - h ' l

wia silne wraicn*c. (W. 3.)

:-,," ! 'T73 i rr-
pozosi*

Czy wiecie czym 
* }ła Greta Garbo 
anim porwał ją 
ilm7

Posłuchajcie, tc 
bardzo interesują­
ce. Otóż swoją ka­
rierę życiową roz­
poczęła Greta Gar 
ho, dziś postać tak 
sławna, fak wielcy 
mężowie tana kró 
’ owio i dyktatorzy 
— Jako sprzedaw- 
“zyni w megazynfc 
kapeluszy. W  ta- 

‘ “mnfereni wiedz**, że „biały płomień 
Szw-cJI" zdradzał duży talent w tym

/Wcrjrzcr
s i r r  z  g n l r a  

p o c z t o w a
Wandeczka z BuJegostoku: Drogie 

dziecko. Zbyt młoda jeszcze je«teś, 
by myśleć o karierze filmowej. Trze­
ba przede wszystkim ukończyć śre­
dnia zakład naukowy, uzyskać matu­
rę, po tym doipiero — gdy nie osrty- 
gnie Pani w zapałach — pomyśleć o 
wistąpieniti d,o Państwowego Instytutu 
" r.uiki Teatralnej. Minął już cza^kie 

r wystarczyło mieć „smukłą fgur- 
7 i ni:cbie:k'e oczy1*, by dostać się 
i filmu. Dziś kinematografia — to 

./lelka sztuka, która, poza talentem, 
wymega teoretycznego wykształcenia. 
Szkół firnowych w Polsce nie ma. 
Jeśli będą Pani potrzebne dalsze 
wskazówki — chętnie służę. Na ra­
zie pozdrawiam i polecam się pamię­
ci.

Maria VU: Partnerem Marleny D:e* 
trich w f lim‘e „X-27“ był V:ctor Mc 
Lang! en Nazwkko Smosarskiej —
panieńskie. Daniella Darrieuz znajdu­
je się obecnie w Ameryce, gdzie krę­
ci film dla' wytwórni „New Um!ver- 
sal“ i jeSt Francuską. Adres L;dii Wy 
sodkiej — Teat • Poł|ski w Warszawie. 
Ma lat około 20. Nils As>thcr — to 
nazwisko rodowe.

Karol B.f Wilno: Tych informacyj 
udzielić Pąmu nie mogę, gdyż są na­
tury wybitnie ooobistej. Nauczmy s-ię 
jednego: nie interesować się cudzymi 
sp-cwami intymnymi.

Karolina Waćska, Kalisz: Elżbieta
Barszczewska jest w Warszawie i 
wkrótce wystąpi w Teatrze Polskim 
w sztuce p. t „Mała Dorrif’. Brod­
niewicz już wrócił z Częstochowy. 
Ad^es iest zastrzeżony.

H. Krawiecki, W-wa: Doprawdy,
nie mogę pojąć, dla jakiego powodu 
poczta zwróciła Panu list z kuponem. 
Niemniej jednak będzie P^n wzięty 
pod uwagę przy tworzeniu I listy ti- 
czestników. Za słowa życzliwości — 
:erdecztne dzięki.

K. Janiszewski, W-wa: Adres p.
Smosarskieij — Naruszówicza 15. Jest 
mężatką, żoną znanego inżyniera-bu- 
do-v/n:czego Sp's filmów realizowa­
nych i w projekcie podajemy co pe­
wien czas. Gdyby Pan systematycz­
nie czytywał nasze „Wiadomości Fil­
mowe'* — bvlby Pan wiedział o każ­
dym szczególe. Statyści są przyjmo­
wani każdorazowo przer kierownika 
produkcji danego filmu Znaczki pocz 
towe p^r.ckflra^śmy na L. O P. P. 
Pozdrowienia, kochany panie Kazi-

H“Io, halo. Pan Jan Skrociki pro- 
fest o ''db:ór r,— -r.-n^i n-g-o 

i.r „. * • -graficznegc
w godz. między 1 — 2.30

kierunku i jeszcze więcej zdolności szpiega Mata Hari, zamierzała nabyć 
kupieckich. pa własność willę Mata Hari w Neu-

To też, gdy pewnego dnia zjawił Uly*
*ę n niej w Sztokholmie, znany pod-1 Rzeczywiście, a potwierdzają to 
wczas reżyser duński Karol Brisaon najbliżsi jej przyjaciele: od czasu gdy

i zaproponował pracę w iilmie — mat 
ka Grety, poczciwa pani Gustafi- 
:on była bardzo przeciwną temu. Z 
początku buntowała się energ:cznie 
namawiając córkę, by nic poszła na 
drogę niepewną, po tym usiłowała 
przc*-cnać ją prośbami, aż w końcu 
uległa.

I dziś, niedoszła właścicielka maga 
zynu mód, skromna i cicha i praco wi 
ta panna Gustcilson — jest sławą 
wszechświatową, zneną w każdym za­
kątku ziemi, Gretą Garbo.

***
W  Nowym Jorku jest „Związek 

wielbiciel: Grcty Garbo", który ostat 
ńio przejawił wzmnżoną działalność. 
Forma jego pracy jest różnoraka, a 
obejmuje: organizowanie wieczorów
dyskusyjnych, zbieranie pamiątek, 
fotosów, wycinków z gazet, recen- 
zyj, zaH -danie biblioteki i zbioru 
">rac publicznych z całego świata o 
Grecie Garbo.

Ostatnio Związek ten zwrócił się 
do amerykańskiego Ministerstwa 
Pcczt z petycja, aby w roku 1933 wy­
puściło znaczek z podobizną Grety. 
uzasadniając swoią prośbę jednym 
nrgumentem, że Greta jest najsław­
niejszą artystką wszystkich czasów 
r oalego świata.

Czy M«nłsterstwo uwzględni pety­
cję Związku — dowiemy się nieba­
wem.

*©*
Od pewnego czesu kTąży w Pary­

żu uporczywa pogłoska, jakoby Gre­
la Garbo, która — jak prm‘ętamy — 
'‘ rafa w filmie rolę sławnego kobiety-

zagrała rclę Mata Hari w iilmie, Gre 
ta specjalnie interesuje się losami 
straconej kobiety • szpiega, i siała 
się odtąd namiętną kolekcjonerką 
wszelakich pamiątek po niej.
 ̂ Podobno pertraktacje o kupno wil­

li, w której Mata Hari mieszkała, pod 
jej nazwiskiem panieńskim Margari­
ta Gertruda Zell w najbliższym cza­
sie dobiegną końca.

A JEDNAK. MARIENA BĘDZIE 
KRĘCIŁA W NIEMCZECH 

Tyle się gadało, tyle się pisało. I 
to i owo. Że Marlena wyrzekła sięo- 
bywatelstwa niemieckiego, że przyję­
ła poddaństwo amerykańskie, że i  te­
go powodu nie będzie już nigdy mo­
gła wrócić do Niemiec.

I co się ckazało? Marlena jednak 
pojedzie niebawem do Berlina, by 
tsm nakręcić film pod reżyserią Wil- 
ly Fcrsta,

A  fak do tego doszło? Posłuchaj­
cie.

Nie można ukrywać, że ostatnie 
filmy Marleny nie przyniosły wy­
twórniom zbyt wielkich zarobków. A 
Yankiesi tego nie lubią. Powiedzieli 
więc jej panowie z Paramcuntu: „Bar 
dzo panią kochamy i ceńmy i dla­
tego nie chcemy pani wiązać długo­
trwałym kontraktem. Pani może od­
tąd dysponować swoja esobą**.

I zaczął się taniec dokoła Marleny. 
Tańczyli, oczywiście inni producenci. 
Ale jakoś nic z tych „zelotów" nie 
wyszło. Postanowiono więc, że Marle 
na pojedzre do Paryża filmować. Ale 
tu wlzśnie coś się popsuło i oto 
„X-27‘* pojedzie do Vaterłanda, by po 
wielu latach zagrać na nowo. 

Zobaczymy, co z tego wyjdzie..

Nasza ankieta z  nagrodami

Ubiegły tydzień przyniósł w sumie 
478 głosów, co łącznie z głosami od­
danymi w okresie poprzednim stano­
wi imponującą liczbę 1564. A więc — 
tysiąc pięćset sześćdziesiąt cztery o- 
soby już uczestniczą w naszym plebi­
scycie.

Tu trzeba wyjaśnić pewną różnicę, 
jaka zachodzi między sumą głosów, 
oddanych na filmy polskie, a łączną 
kwotą głosów na filmy zagraniczne. 
Tajemnica tej drobnej zresztą różni­
cy polega na tym, że wielu czytelni­
ków głosuje tylko na jeden iilm: na 
polski albo zagraniczny.

v  ■ ■ ■
Oto stan na dzień dzisiejszy:

KRAJOWE:
głosów

Znachor 6C6
Dziewczęta z Nowolipek 161
Piętro wyżej 12

ZAGRANICZNE:
Dama Kameliowa 276
Ziemia błogosławiona 178
Ich 100 i ona jedna 148
Gdy kwitną bzy 97
Bohaterowie morza 34
Pod dwiema flagami 32
Królowa Wiktoria 17

K U P O N
NAJLEPSZE FILMY W  ROKU 1937*

Polski

Zagraniczny

Imię i nazwisko głoszącego

Dokładny adres



Twarzysze
Trzeci dzień procesu w e  Lwowie

Y7 trzecim dnia procesu prze I o przebiegu napadu bandy D ot ) Jan Kuenreich, maląrz pako- 
civ.ko Dcboszyńsklemu prze-! bosżyóskicgo na mieszkanie jowy obserwował wypadki z o- 
wodniczący odczytał na wstę­
pie uzasadnienie oddalające 
wnlccki obrony o powołanie 
szeregu świadków.

Następnie zeznawali świad­
kowie. Jako pierwszy Marian 
Klimaszewski, posterunkowy 
P, P., br~rący udział w akcji po 
ścigowci za bandą D obrzyń ­
skiego. Stwierdza on, iż pod

na
starosty. Opisuje ona szczegó-1 kna jednego z mieszkań. Wi- 
łow o obraz zniszczenia. Meble dział jak niszczono sklepy i wy 
zostały wówczas połamane i rzucano z nich towar. Zeznaje, 
pokłute bagnetami, obrazy p o - . iż po wyrzuceniu konfekcji z 
zrzucane ze ścian. M. in. zrzu- j jednego ze sklepów podpalono 
cono nawet obraz Matki Bos- ją 
klej Częstochowskiej.

Znaleziono oćciela głowo wydawcy
dziennika i hi takie go w-Szanghaju

SZANGHAJ. W  koncesji fran 
cuskiej znaleziono ubtegłej no­
cy odciętą głowę wydawcy no­
wego dziennika chińskiego „Sze 
uei Ouampas".

Obok głowy leżała ćwiartka 
papieru, na której członkowie

nieznanego w Szanghaju stówa 
'zyszenia „Sprawiedliwość" gro 
żą śmiercią wszystkim wydaw 
com i dziennikarzom, pracua- 

chińskich pismach, o 
dla Japonii ńa-

cym w 
przychylnym 
stawieniu.

i

W dalszym ciągu zeznawali, 
jako świadkowie współuczest

Po wyjściu napastników 
stwierdzono brak portfelu, ze­
garka, dwóch marynarek i la-lnicy najścia na Myślenice, ska- 

Porębą z lasu padły s'rżały j klerków, należących do staro-izani już przez sąd. Większość 
na oddział policyjny oddawane sty, zegarka świadka oraz jej i korzys i a z przywileju i nie ze

nriyteraia w; Pi na s la

pr*2z dyw erm tów .
Dalej św' ^ k  op:suJe prze­

bieg rr-ier/a  Józefa Pałki, któ 
re miało miejsce podczas strze 
lar.Iay, gdy oddział Dcboszyń- 
skićgo wyszedł wycofując się z 
lasu i os'rzeVwał świadka i 
prrcdcw rJka ICanika.

Józef Bieszczad brał udział 
również w akcji pościgowej. 
Chwycił on dwóch dywersan- 
tów Kolasę i Lelka. Znaleziono 
przy nich pas wojskowy. Lelek 
mTał na nogach nowe lakierki.

Kr.zmicrz Dzlcnko, post. J. 
P. ujął 4 dywersantów m. in. 
Ar/onicgo Kwintę i Pachla. 
Świadek twierdzi, że Kwinto 
przy pościgu kilkakrotnie mie­
rzył do niego z rewolweru. Pod 
czas rewiz;i znaleziono u Kwin 
ty maszynkę do strzyżenia wło 
sów.

Kuaegunda Turkowa, gospo­
dyni starosty Basary, opowiada

ślubnej obrączki. |znaje wcale.

BRATISLAWA. W Słowa­
cji można w ostatnim czasie 
zauważyć znaczny wzrost na­
strojów antyżydowskich. Zwal­
czana przez cenzurę akcja an­
tyżydowska prasy sl(ttvackiej
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BERLIN. Nowy niemiecki sta 
tek powietrzny „L. Z. 130" jest 
już na ukończeniu.

Olbrzymie rozmiary sterowca 
ilus'ru;e kilka cyfr: łączna dłu­
gość wszystkich sztab i prętów 
''zktelciu s’ erowca wynosi 22 
km, drutów stalowych użyto 
135 km, nitów — 5,5 milionów.

We wnętrzu wprowadzono 
szereg ulepszeń. W  gondoli ka­
pitańskiej zainsłalowano apara­
ty, ułatwlamce lądowanie pod* 
czas mgły. Obok s?eb:e rozmie­
szczono stację radiową i pocz- 
tę.

wmm

Szalony wieloryb w San Francisco
soaraliiowal ruch w oorcie

SAN FRANCISCO. Njezwyk- 
łe wydarzenie miało miejsce w 
P0tct3 San Francisco.

Wieloryb, który zabłąkał się 
z pełnego morza do portu i wpły 
nął do doków wewnętrznych, 
nie mógł znaleźć wyjścia z por 
tu i zaczął, jak szalony, pływać 
od jednego mola do drugiego, U 
niemoźliwiając wejście i wyjście 
okre'ów .

Władze portowe wezwały na 
pomoc szalupę z harpunnikami, 
k łórzy próbuią wieloryba unie- 
szkodlrw'ć. Na molo portowym

w San Francisco zebrały się ty 
siące ludzi, przyglądających 
się z niezwykłym zainteresowa 
niem szalonemu wielorybowi., 
krążącemu po wodach basenów 
portowych.

Pierwsze próby łoaz! więlo 
rybniczcj nie dały wyniku, po­
nieważ n!*e mogła ona zbliżyć 
się do oszalałego wieloryba.

Władze portowe miały zwró 
cić się do czynników wojsko­
wych, by przy pomocy artylerii 
itTresz^odPrrć -olbrzyma, parał’ 
żującego cały ruch w  porcie.

Prócz oddzielnych pomiesz­
czeń sypialnych dla załogi i pa­
sażerów, urządzono na jednym 
poziomie w formie podkowy, 
przylegającej do poszczegól- 
lych kabin, halę jadalną, dwa 
lalle, palarnię i bar.

Powiększona sala jadalna za­
wiera ilość miejsc, wystarczają 
cą dla wszystkich pasażerów i 
oficerów załogi. W  czterech ką 
tach salonu urządzono al’ anki.

W  jednej z hal znaJdują się 
przybory do korespondencji, w 
drugiej —  wygodne fotele i le­
żaki. Palarnia, wobec wypełnie­
nia sterowca niepalnym helem, 
nie Jest już oddzielona hermaty 
czrre od reszty kabin i sal.

Z sali jadalnej, obu hal, palar 
ni i baru otwiera się wspan:ały. 
widok przez w relkie okna. Czte 
ry spośród kabin pasażerskich 
wyposażone są szczególnie luk­
susowo. Zawierają one m. in.

i CC

wprost z łóżka.
Wszystkie zresztą kabiny są 

bardzo wygodne, zaopatrzone w 
zimną i ciepłą wodę bieżącą, rc 
gulator ogrzewania, Ius'ro, skła 
dany smolik, dwa łóżka itd. Cen 
tralę elektryczną umieszczono 
tym razem obok kuchni.

Najistotniejszą zmianą jest je­
dnak wypełnienie balonów ste­
rowna hełem, co —- według za­
pewnień konstruktorów i załogr 
— wyłącza możliwość pożaru.

znowu się ożywiła, wywołując 
zaniepokojenie wśród Żydów, 
zwłaszcza, że wrogie im na­
stroje zarysowują się coraz 
wyraźniej również wśród ludu.

Żydzi próbują brenić się w 
swej prasie, zapewniając ó 
swych sympatiach dla narodu 
słowackiego.

Prasa słowacka, zwłaszcza 
..Słoweńska Prawda" odpowia­
da gwałtownie, przypominając 
niesłychany wyzysk ludu sło­
wackiego ze strony Żydów, ich 
wraźnie antysłowackie nasta­
wienie i prowokacyjne trzyma­
nie się tradycyj niemieckich i 
węgierskich, jak również po­
dparcie, którego użyczyli bol­
szewikom węgierskim w czasie 
ich najazdu na Słowację.

Pismo wzywa naród słowac­
ki do obrony przed wyzyskiem 
źydostwa, przede wszystkim 
przy pomocy bojkotu gospo­
darczego.

Taktykę nękania Ispsfrzykow
stosuj oddziały paitjfzsiukle Ciińrzykóju

SZANGHAJ. Chińska prasa 
donosi, że oddziały chińskie 
trzymając się taktyki nękania 
garnizonów japońskich, oddało 
nych od terenów głównych

I działań wojennych, zajęły wczo 
raj wieczorem Juszang na za­
chód od Hanczou.

W  ręce tych oddziałów wpa­
dła znaczna zdobycz. Oddziały 
japońskie zmuszone zostały do 
odwrotu w kierunku Hanczou.

W  prowincji Szansi oddziały 
chińskie zajęły Kihsien na po­
łudnie od Tai juan.

Pałała s*« krew w Bis&ze
cod zat t arcia Kraw ców ?.

BTSKRA. Po onludnm zaczę­
li się Gromadzić liczni krajów* 
cy z okazji wyborów delegacji 
finansowej.

W  chwili, gdy trzej agenci po

kułastrzały, przy czym jedna 
przebiła kurtkę agenta..

Na ten sygnał krajowcy rzu­
cili się na policjantów, którzy 
vr obronie własnej użyli broni. 
Dwóch krajowców zesrało za- 

licyjni usiłowali ich skłonić do bitych, 4 ciężko rannych. Porzą 
rozejścia się —  z tłumu padły dek został przywrócony.

„Wtl ził ni niebie Hiszpani “
B ano Musnffa!

miłość do fordansero
zakończy się sprawą sądową o alimenty

Przed kilku laty znana była 
na terenie stolicy bogata córka 
przemysłowca, 20-letnia Tola 
Ginsberg. Ojciec jej posiadał o- 
bok Zawiercia swe zakłady 
przemysłowe, w Warszawie zaś 
kilka sklepów na Nalewkach.

Ukochana jego jedynaczka

Zam uli aa byłego

u
Syn dyktatora

RZYM. Po raz pierwszv w 
prasie włoskiej znalazła się wia 
dcmcść o  tym, że młodszy syn 
premiera Mussoliniego, Bruno 
brał udział w walkach lotni- 
cz—k v/ Hrszpanm.

Mianowicie „Messagero", wy

lini, które usprawiedliwiają je­
go awans z porucznika ua kapi­
tana, pisze;

„W  obronie cywilizacji łaciń­
skiej i chrześcijańskiej został le­
gionistą w  walce przeciw bol-

m£en'a;ąc zasługi Bruno Musso szewikom na niebie Hiszpanii*'

Tnis’a osób uarfło w Ketenie
WaPI ull^ne toc?a sio da’ei

TOKIO. Agencja Dcmei oono 
si: V/ Kantonie trwają w dal­
szym ciągu walki uliczne.

stało wczoraj zabitych przeszło 
300 csćb. Ubiegłej nocy sły­
chać było w różnych stronach 
miasta odgłosy ożywionego og­
nia karabinowego.Na przedmieściu Tungsha zo

Wtb di w fibrtree irirrek
a w nr<fo tiure wielki oożar

BERLIN. Wczoraj przed po­
łudniem w berlińskiej dzielnicy 
Lichienberg wydarzył się silny 
wybuch w fabryce ścierek.

W  >żdnej z hal wybuchł apa 
rat osuszający, zna;'du?ący się 
pod wysokim ciśnieniem pary.

W  ciągu kilku godzin pożar ob­
jął cały budynek fabryczny. O- 
flar w ludziach nie było, spłonę 
ły natomiast duże zapasy ma te 
riałów, zgromadzone na skła- 
:V e. Pożar ugaszono pó kiiku 

godzinach. .

MEKSYK, Na przebywające­
go na wygnaniu w mieście Mek 
syku —  byłego prezydenta Nl- 
gen. Chamoro dokonano za­
machu.

W  chwili kiedy gen. Chamor 
ro stał w oknie swego miesz 
kania nieznany sprawca oddał 
do niego szereg strzałów, które 
chybiły.

Trup na tarasie
LONDYN. W  protestanckim 

seminarium duchownym w 
Oxfordzie wykryto wczoraj na 
tarasie, służącym za sypialnię 
dla uczniów, trupa 16-ietniego 
młodzieńca Harolda Mat- 
thews, który był w semina­
rium zatrudniony w charakte­
rze służącego. Przeprowadzo­
ne dochodzenie doprowadziło 
do aresztowania jednego ucz­
nia.

DZIECKO POLSME-

S J M M H
POLSKIE ZA G

studiowała na Uniwersytecie o- 
raz szalała po wszystkich loka­
lach w towarzystwie przyjaciół.

Podczas jednej z takien noc­
nych eskapad poznała ona for- 
dansera węgierskiego Nicolasa 
Szikota i zakochała się w nim 
bez pamięci. Zmieniwszy reli- 
gię uciekła z nim za granicę nie 
mówiąc nic rodzicom dokąd wy 
jeżdżą. Zrozpaczony postępkiem 
córki ojciec popełnił samobój* 
stwo.

Zakochana para przewędro­
wała całą bezmała Europę. Wy 
uczywszy się tańca scenicznego 
Tola występowała razem z Szi- 
kotem w Budapeszcie, Wiedniu, 
Pradze i Rzymie, ostatnio zaś 
w szeregu mniejszych miast wę 
gierskich.

się skończyła. Węgier wynalazł, 
sobie inną partnerkę i porzucił 
Ginsberżankę z maleńkim syn­
kiem. Na nic nie zdały się proś 
by zrozpaczonej kobiety. Szikot 
nie chciał nawet słyszeć o ni­
czym i wyjechał do Stanów Zje 
dnoczonych.

Pozostawiona własnemu loso 
wi Tola wróciła za ostatnie pie 
ńiądze do Warszawy* Nie ma­
jąc z czego żyć wystąpiła ona 
obecnie ' do sądu o przyznanie 
należącej się jej spuścizny po 
zmarłym tragicznie ojcu oraz o 
przyznanie jej od przebywają­
cego w Ameryce byłego kochan 
ka alimentów.

Sensacyjna ta sprawą mają­
ca podłoże romantyczne budzi 
wśród sfer Warszawy zrozumia

Piękna idylla szybko jednak łe zainteresowanie.

Hitler przygotowuje sensacje
k ó e cgicsi D»zeci Reic^s eg em

BERLIN. —- Kanclerz' Hitler ma nie tylko bieżące zagadnie- 
opuścił wcicoraj w^^tojwarzyst- nia wewnętrzno politycznie, lecz

R A N I C A

KONTO P .K .O . Nr g\S9P

wie ministra von Hibbentropa 
Jak słychać kanclerz udał się 

do Obersalzbergu, gdzie opra­
cowywać ma swe zapowiedzia­
ne na 20 b. m. sprawozdanie 
przed Reichstagiem.

Mowa kanclerza

i sprawy polityki zagraniozmej. 
W  kołach półurzędówych Iwier 
dzą, że liczyć się należy z tym, 
iż kanclerz poruszy w swej mo 
wie szereg niezwykle donio­
słych i ważnych mo-mentdw z

poruszać dziedziny polityki zagranicznej.

Owa wypadki śmertelne
w kopalni ureMa p i l  Bytomiem

Dwa śmiertelne wypadki 
górnicze, wydarzyły się ostat­
nio na kop. „Hohenzollern" 
pod Bytomiem.

Na pracująęego na filarze 
górnika Franciszka Korncka 
obsunęły się zwały węgla* za­

sypując nieszczęśliwego 
nika. Zanim nadeszła 
■ekarska Kornek zmarł.

robo;
pomc.

W  podobnych okolicznoś 
ciach zginał robotnik tejże ko­
palni Jan Kupka*
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Było to w czasach przedwojennych.
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 

Sc!ini-Chan. Ale Selim-Chan nic był Zwykłym zbójem-
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 

szczep kaukaski), który Zorganizował w górach bandę wier­
nych mit Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa­
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz­
kańców gór.

Selim-Ch?.n stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia...

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między iony- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskicgo. (Był lo Polak, który przybył na Kaukaz z War­
szawy).

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do doińu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po­
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana.

O Sclim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. Mimo ogromnych wyeiłków władz policyjnych i woj­
skowych nie udało go się schwytać. Wysiano w pogoń za Se- 
lim-Ch-nem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agea 
tów, ale wszystko nadaremnie.

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce­
nę schwytać Selim-Chana. O swbim zamiarze oznajmił c.n 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy­
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę.

Tymczasem Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau­
fanie jako Czeczeniec AU.

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Cftana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim ććlu do ban­
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj­
lepiej dasz sobie z tym radęm Trzeba „uprzątnąć" z drógi 
tego Kibirowa..**

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Groźnego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skad 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty", potem zamordował Chrdżiego, a do pokrwa-wionc- 
go munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy­
hał na życie Selim-Chana..."

A Kibirow, rzekomy „Ali", powędrował z powrotćm do 
Sęlim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szam»lą.

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski.

Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad nt- 
mi P” c*zedł Patrol żołnierzy.

Nad rasem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula.

»• nareszcie wróciłeś I" — zawołał na jego widok
Senm-Chan, całując go serdecznie.

Przybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa".

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
węłał do poko u kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego".

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator Michcjcw zwoł-ł do Groźnego wielką naradę

Na nar: dzie zabrał głos oficer Gręgory Siokrski i c- 
£wiaderył: „Ja mim< plan schwytania Selim-Chana". Wszyst­
kie głowy zwróciły się ™ Jego stronę.

Oficer Sikorską oświadczvł, że ppełara się w przebraniu 
Czeczeńca dorfać do bandy Selim-Chana, aby wy>dać go po 
tvm w ręce władz. Nag.e, podczas *ebran:a. dano znać tele­
fonicznie generał-guhernatórowi, że Selim-Chan porwał milio­
nera amerykańskiego.

Misję porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan

—  D-oskccała myśl... Zwo-Inię się jakoś, zastąpi 
mnie ten drugi, co tu pracuje... —  odpowiedział.

—  Jestem tu z jeszcze jednym dżigiiem... z na­
szego aułu... —  dodał Ssaud. —  To mądry chłop... 
Przyjdziemy twe dwójkę, im większa kompania, tym

Skończyło się więc na tym, źe obaj umówili się 
na dziewią'ą wieczór do kjiajpy. Mieji się spotkać 
już tam na miejscu u Rikaszwiliego.

Esaud był zadowolony z siebie. Nie dowiedział 
się jeszcze wprawdzie nic o milionerze amerykań­
skim, ale to nie szkodzi... Po prostu rozmowa nie 
poszła w tym kierunku... Ale za to ten portier uwa­
ża się teraz za przyjaciele jego, Erauda i .wieczo­
rem, przy winie, wygada, co potrzeba... Przyda im 
się ten portier, jeszcze jak może się przydać...

Z flAHm“ Esaud spotkał się w  umówionym 
przed tym miejscu, za miastem.

—  No i co, Esaudzie? —  przywitał go podnie­
cony z ciekawości Kibirow. —  Udało ci się?

—  Jeszcze jak, Ali.. —  odiparł Esaud. —  Nabra­
łem go, jak się należy, tego portiera... On jest te­
raz mcim rrjtepszym przyjacielem...

I Esaud opowiedział K'Krowi dokładnie całv 
przebieg rozmowy z portierem,

birow tłumaczył Esandowk żc przy pierwszym porwaniu Ame­
rykanina mówił tak c c’ .o do Esauda, bo bał ®?ę, że j’akiś 
nadchodzący właśnie dżigit pozna go. „ A .o dlaczego AK do­
tychczas o tym nic mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
przerrkliwie na Kibirowa. m . , . . . .

Esaud udał się do hotelu „Niagara , py wę pod jak md 
pretekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim mftorerze. 
w tym celu zawiązał rozmowę z portierem h-oteii. „Ja tdkże 
jretem Czeczeńcem..." — pow:edział portier. „U, to s.ę do- 
?kc«ate składa" — pomyślał Esaud.

I z wyrazem zadowolenia na twarzy zwrócił 
się do portiera:

—  Więc jednak trafiłem na swego...
—  Tak, tak... Chociaż się nie znamy, ale, w i­

dzisz, zawsze przyjemnie pomówić z kimś zę swo­
ich... —  odpowiedział portier, zaczynając tykać

—  Już dawno tu pracujesz? —  zagadnął Esaud.
—  Już od paru lat... Przywędrowałem w .edy 

do miasta, żeby poszukać roboty... no i poszczęściło

mi STeraz już rozmowa poszła zupełnie gładko. 
Portierowi język się rozwiązał. Opowiadał o  swo­
im aule, o rodzinie... Wspomniał czasy, gdy przeby­
wał jaszcze w  górach, wśród swoich...

Esaud ze swej strony odwzajemnił mu się typi 
samymi, z tą naturalnie różnicą, że opowiadanie 
Esauda było zmyślone od początku do końca, bo 
jego życiem była wierna „praca" u Selim-Chana, 
a tego nie można było opowiedzieć portierowi...

Po takiej „rozmówce" byli już obaj w tak do­
brej ka^ ';'ywie, że Esaud zaproponował:

—  Wiesz co, bracie.. Chodźmy sobie dziś wie­
czorem do knajpy, popijemy i raźniej nam jakoś bę­
dzie <K:zy...

Portierowi oczy rozbłysły z zadowolenia.

— A duio teraz macie gofd Legaty eh?,., — 
rzucił pytanie Kibirow,

—  Więc, powiadasz, spotkamy się z nłm dziś
0 9-tej, u Rikaszwiliego?...

—  No, tak żeśmy się umówili... A  on na pewno 
przyjdzie...

—  To doskonale... wieczorem już ja dokończę 
reszty... wyciągnę z niego, co  po-trzeba .. Już ja się 
od niego dowiem dokładnie, ©o się dzieje z tym 
Amerykaninem...

Do wieczora mieli jeszcze prawie cały dzień 
przed sobą. Łazili więc przez dłuższy czas pod mia­
stem, nie chcąc się kręcić po ulic-ch Klsłowodska. 
A  nuż potem ich k*oś pozna?... Tym bardziej, źe 
postać ogromnego Esauda dosyć łatwo wpadała 
w  oczy.

Pod wieczór udali się do knajpy Rikaszwiliego
1 przesiedzieli tam parę godzin, czekając na przyby­
cie portiera. *

t u n i o

Kibirow, jak zwykle, nadstawił uszu, przysłu­
chując się rozmowom siedzących nie daleko jego 
stolika Czeczeńców.

—  Te psy ostatnio' v ca !c nam spokoju rle dają... 
Wciąż szukają... li acylu ją się... Czy się nic słyszało
0 Selim-Chanie, albo o jego ludziach...

—  I mnie opowiadał jeden mój krewniak, k ó -  
ry mieszka stale w  Groźnym, —  dodał drugi Cze­
czeniec, siedzący obok tego starszego, — źe prze­
wrócili lam do góry nogami wszystkie mieszkania 
naszycą... Szukają szpiegów Selim-Chana...

—  Tak, to prawda... To cd tego czasu, jak za* 
mordowano jakiegoś ich oficera... jak go tam nazy* 
wają... już nawet nie pamiętam... —  mówił siarszy 
Czeczeniec,

—  Kibirowa... —  podpowiedział mu towa­
rzysz. —  Ja dobrze pamiętam, by mi ten właśnie 
krewniak opowiadał... To ci wtedy narobili krzy­
ku wokoło tego morderstwa...

„W szyscy więc myślą, że zginąłem...** —  po­
myślał Kibirow. —  „Gdyby oni wiedzieli... dalsze 
się tam moi muszą martwić".

Ze ściśniętym sercem pomyślał Kibirow o swo­
ich bliskich, którzy tam pewnie opłakują jego 
śmierć. A  może jednak ojciec, który go w ’ edy wi­
dział u Selim-Chana, domyślił się prawdy?

Jakby nie było, on, Kibirow, nie może nic na 
tó poradzić.. Musi zadawać ból nawet swoim naj­
bliższym... Wszystko w  imię celu, którym jest uwol­
nienie kraju cd Selim-Chana... Za to kiedyś... może 
już wkrótce... będą mogli być dumni ze swego Fied- 
ki... — myślał Kibirow.

Kilka mrlnut jeszcze przed dziewiątą we 
drzwiach knajpy ukazał się porfier.

Rozejrzał się po „sali", wodząc wzrokiem po 
wszystkich stolikach. Dojrzał wreszcie Esauda
1 machnąwszy do niego z da’ eka ręką, zbliżył się do 
stolika, przy którym Esaud siedział razem z Kibi- 
rowem.

— Jesteś, bracie —  przywitał go t zadowole­
niem w głosie Esaud. — No, siadaj... Wadzisz, lo 
jest właśnie ten dżigit, o którym ci mówiłem, —  
wskazał na „Aliego".

Uścisnęli sobie ręce i zaczęli rozmawiać. O tym, 
o owym... jak to bywa z ludźmi, którzy niedawno 
się poznali.

—  No, napijemy się, ja stawiam... —  odezwał 
się „Ali", starając się przybrać rubarzny ton.

—  Co znowu... — zaproponował portier. — To 
do mnie należy... Ja pracuję, zarabiam wcale ład­
nie —  dodał tonem przechwałki.

—  No, dobra... Będzie tak: najpierw on, a póź­
niej ty postawisz... —  wtrącił się Esaud. —  1 bę­
dzie zgoda...

Wszyscy troje roześmiali się.
Podano wódkę i szaszłyku. Wypili i wzlęfl się 

do mięsa.
— To ty tam, powiadasz, dobrze zarabiasz?—  

zagadnął Kibirow portiera.
—  O, tak.. Nie ma czego narzekać... — odpo­

wiedział portier. — To pierwszorzędny hotel... Sami 
bogacze tam się zjeżdżają...

Kib:row nadKawił uszu.
—  Gdy taki jeden i drugi gość da napiwek, to 

aż miło...
— A dużo feraz macie geś-ci bogatych?.-.. — 

rzucił pytanie Kibirow.
—  Jeszcze jak bogatych.. Jest tam u nas te den 

Amerykanin — portier zniżył glos, — co ma pie­
niędzy, jak lodu...

—  Taak? Amerykanin? — powtórzył r c r * - 
wośc.ą w głos?o Kib:row. — A dlaczego tak rr< ’ e 
zniżyłeś głos, gdyś zaczął o nim mów?ć?

Bo widzisz, fo ważna osoba... Podobno — 
fu portier jeszcze bardziej zn;żvł głos — roĄ-fno 
Selim-Chan czyha na niego... Chce go rorw bć ...

—  Co ty mówisz?... — K?r>Jrow również śc*:z 1 
głos, na^hvlając się nad stolikiem.

—  Gdybyś wiedział. ;?k go K K - jn . .  m ’!
dalej szeptem prawie portier. — Mn±e z d.rreK?.;iu 
i-ajnych agonów  i detektywów... Nie on iuzcn  ą fo  
ani w dzień, ni w nocy...

. k°* To naprawdę musi być Koś w'*iny,
kiedy tak się o rdego bo:ą ...

— No pewnie... I nikogo obcego do niego nie 
wolno wpuszczać... Ale 4o się już skończy...

— Skończy?... A to dlaczego?
—  Bo jutro... — szeprął portier — tylko pa- 

mięlajcie, że to tajemrKa... jułrc on wyjeżdża...
Kibirow zadrżał. Porozumiał się szybkim spoj­

rzeniem z Esaudem.

(Dalszy ciąg jutra).

\
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Co słychać w  rze m io ś le

Karty rzemieśl na „rzemiosła cząstkowe”
Zdarza się często p rzy j  we, każda osoba bowiem, 

ubieganiu się o karty rze- i ubiegająca się o kartę rze- 
m ;eślnicze, uprawniające jak jjmieślniczą obowiązana jest
wiadomo do samoistnego 
prowadzenia rzemiosła, że 
petent posiada znajomość

wykazać się posiadaniem u- 
zdolnienia zaw odowego w 
całokształcie danego rze-

tylko części prac, wykony- miosła, nie zaś jedynie w
w anych w danym zawodzie 
np. krawiec umie szyć tyl­
ko najprostsze ubrania ro- 
botniczo-ludowe.

Stanowisko izby Rzemieśl 
nicze w Kielcach, która 
związana obowiązującymi 
przepisami, od petentów wy 
magała znajomości prac w 
zakresie cełego zawodu p o ­
twierdziło ostatnio Minister­
stwo Przemysłu i Handlu, 
wyjaśniając, że prawo prze 
m ysłowe nie daje możności 
wydawania kart rzemieślni­
czych  na rzemiosła cząstko

jego części.
Wyjątek od tej zasady

stosuje się jedynie do osób 
posiadających t. zw. „pra­
wa nabyte'*.

Numer akt. Km , I. 848/37,

OBWIESZCZENIE 
o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego  

w Jędrzejowie rew. 1-go, H e n ­
ryk Czech, mający kancelarię

r • i- i * '  j i z  Jędrzejowie, ul. Piłsudskie-Jezeli więc k tos  przed 1 6 , q ■J ^ ^ go O, na podstawie art. 0 / 6  i
grudnia 1927 r. wykonywał 
dane rzemiosło tylko w czę 
sci, może otrzymać kartę 
rzemieślniczą z oznaczeniem 
specjalności zawodowej.

Zw. Strzel, w Bursie Rzem.
Ostatnio z inicjatywy dyr rzemieślnicy w liczbie oko­

ło 40 podpisali protokół or­
ganizacyjny, poczym  odśpie 
wali pieśń strzelecką.

kiel. Izby Rzemieślniczej p. 
mgr. Grzegorza Axentowi- 
cza powstał oddział Zw iąz­
ku Strzeleckiego w Bursie* 
Rzemieślniczej w Kielcach.

Onegdaj odbyło się uro­
czyste konstytucyjne zebra-

Kina kieleckie:
Czwartak Premiera 

Pałace: Z.ycie ulicy

K asin o : Towarzysze broni

W F. i P W .  Ich stu i ona jedna

Nowe cechy
Zarząd Izby Rzemieślni- 

nie oddziału, na którym by jcze j w Kielcach w miesiącu 
li obecni między innymi ks.|Ŝ yczn:u K r. zaopiniował 
płk. Cieśliński oraz pp. kptLprzychylnie statut następu 
Z. Pieńkowski, kier. WF. ijiHCych cechów,
P W „ prof. Jan Rubik, pre-j Cech mieszany Chrzęści-

Knpon „K. Expressu Codziennego11

upow ażnia  do otrzymania w k a­
stę kina „PaliSCG w K ielcach  
biletu w cenie 75 tir. na w s z y ­

stkie miejsca

jan w Działoszycach.

Cech Piekarzy Chrześci­
jan w Opocznie.

Cech zbiorowy Rzemieśl­
ników Chrześcijan w No-

B A R  
i RESTAURACJA

B R IST O L .
K ie lc e , S ie n k ie w ic za  21 t e l . 12-19
Zaoras/.a dziś na specjalnej

dania b a ro w e

Flaczki z lina 60 gr.I
Cielęca dusz. z grzybami 50 „ 
Wieprzowinka a la Straganów 5 0  gr. 
Zraz wieprzowy po myśliwsku 5 0  „  
Kiełbasa sos cebuiowy 40 gr. 
B igos staropolski 30 „

C e n y n i e z m i e n i o n e  od 1935 r .

jzes pow. grodzk. Zw . S.

W zastępstwie dyr. Gr.
Axentowicza, mgr. E. Za- 
polski-Downar, kier. refera­
tu Izby Rzemieślniczej, w y ­
głosi do młodzieży rzemieśl
niczej przemówienie, w któ' w ym Korczynie.
rym podkreślił zadania Zw.t Cech zbiorowy Żydowski 
Strzel, oraz obowiązki mło- w Nowym Korczynie, 
dzieży rzemieślniczej w sto. 
sunku do Państwa w zakrei 
sie przysposobienia wojsko-! 
wego ducha i ciała.

Po przemówieniu młodzi

I ha 1364 m 2. Na nieruchomo­
ści tej znajdują się zabudowa­
nia: magazyn murowany z ka­
mienia i cegły, kryty papą  
wraz z kantorem o 2 izbach, 
budynek przy którym urządzo­
na waga ciężarowa nieczynna, 
murowany kryty papą, wraz z 
szopą z desek i sionką, 3) dom  
dla stróża drewniany, kryty pa 
pą o 2 izbach i 2 sionkach, 4) 
chlew drewniany ze starych 
podkładów, 5) wygódka z de­
sek, 6) 2 tory na całej długoś­
ci, jeden normalnej kolei, a

!drugi wąskotorowej kolejki, o- 
raz bocznica wiodąca na płac 
. Sobla.

I M *  _  .  fl Ulegająca sprzedaży nieru-
WieCZOr nuinoril i PlCSnt j dHomość oszacowaną została u- 

w  T e a t r z e  P o l s k i m  m o w n ,ie n a  z J 2500° ^ T y a iwywołania wynosi I675U zł.

679 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 15
m arca  1938 r. o godz. 1 i -ej w 
sali Nr 2 Sądu Grodzkiego w 
Jędrzejowie odbędzie się sprze 
daż w drodzepublicznego prze 
targu należącej do dłużnika 
Feliksa Wertheima nieruchomo 
ści położonej w Jędrzejowie na 
Podklasztorzu, składającej się 
z działki o ogólnej pow. około

Tow. Kultury i Oświaty Ro­
botniczej „Pochodnia” urządzi­
ło w Teatrze Polsk i m „ W ie ­
czór Humoru i Pieśni” .

Licytant przystępujący do 
przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w gotowiżnie w 
kwocie zł. 2.500, albo w takich 

 ̂ papierach wartościowych bądźNie będziemy wyliczać po-fl. . . , . i l u  i •
   > i i ' - i książeczkach wkładkowych m-szczegolnych części programuj ^ f

gdyż musielibyśmy w y m ie m ć ]Sty tuc^ *  .w ^ torJ ch wolno u-
wszystkich grających. W ystar-J mie,sz£ zac małolet-

• -i; „ I nich. rapiery wartościowe przy-czy, jeśli się zaznaczy, ze ze-1. , t • i
„ 'F o l j •” lięłe będą w wartości trzechspoł sceniczny „rochodni sta- v -
nął na wysokości zadania, u
miał rozbawić bardzo wymaga
jącą publiczność kielecką i ro- 1 Przy licytacji będą zacbo-

.kuje dobrą przyszłość. y wane ustawowe warunki licytf
~___• , _  -r tacyjne, o ile dodatkowym pu-e swej strony ryczym y 1 o- - J J

i jczwartych części ceny giełdo-
1 wej*

blicznym obwieszczeniem nie 
będą podantr do wiadomości 
warunki odmienne.

warzystwu „Pochodnia” by roz 
wijało się jaknajlepiej, a ze­
społowi scenicznemu „Pochod-r 
ni, aby w dalszym ciągu zb ie -! Prawa osób trzecich nie bę- 
rał oklaski, tak, jak dotych-l<dą przeszkodą do licytacji i
czas.

Kupon „K. Expressu Codziennego1*

upoważnia do otrzymania u lg o  
w e g o  biletu w cenie 75 ii,r. d o  
kina „Casino" na w s z y s tk ie  

m iejsca z wyją ; kiem lóż.

Fundusz Zapomogi Pośmiertnej
Ostatnio Izba Rzemieślni­

cza w Kielcach przesłała 
Ministerstwu Przemysłu i 
Handlu do zatwierdzenia o- 
pracowany przez siebie re­
gulamin icas i funduszów

oooetiitHMtimtiimMUfijifgiiiiiiiiiimmigiô oo 
O 4
J  Odbiorniki sieciowe i grzej- £
0  nifci elektryczne, żelazka, <
1  imbryki, kuchenki, grzałki =
1  do rurek, poduszki i inne g *

f do n a b y c i a  na do- §
godnych w a r u n k a c h  f§

w Radomskim T-wie I

ELEKTRYCZNYM |
Spo-. u, Afcc, w  R ad om iu  s

ulica Traugutta Nr 53 ! j
AkC W

*
z    *g

imi ■ ui n  ■ i i i. i ~ i ii • frao-ofgwswi**.« h -a

I  Kupon ulgowy „K. Ezpressu Codz,“

1 okazicielowi kasa w yda bilet
I ulgow y w cenie 75 gr. na w szy -
I ,tk»e miejsca W „CZWARTAKU*1.

«: i

przysądzenia własności na rzecz
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli
osoby te przed rozpoczęciem
przetargu nie złożą dowodu,
że wniosły powództwo o zwoł-

inienie nieruchomości lub jej
zapomogi pośmiertnej przy [części od egzekucji i że uzy-
cechach. [skały postanowienie właściwe-

Igo sądu, nakazujące zawiesze-
Napływające z cechów |nje egzekucji.|

odpowiedzi na ankietę Izby! AY- . . , , , ,
, . r , , ! w ciągu ostatnich dwóch ty-

w  sp raw ie  kas. i tu n d u szo w  i • j  i• . i^ * godni przed licytacją wolno o-
glądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godz. 8-ej do 18 
akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w 
Sądzie Grodzkim w Jędrzejo­
wie ul. Pińczowska sala Nr 2.

zapom ogowych podkreślają 
znaczenie tych instytucji i 
konieczność ich pow oływ a­
nia do życia.

niiiiiiTiimiirniiłiiiiiriifiiiiintiiiiiiiiiiiifiKiłutiiiiiia
śE

_  „M.tM.H.n.C bez i=1 Trudno żyć kulturalnie 
1 RADIOODBIORNIKA i

|TELEFUNKEN \
g Najnowsze modele tych g
i  a p a ra tó w  do nabycia g

I w sklepie Elektrowni i L ała„ air. .
1 Kielce, ul Sienkiewicza 59. | l ° S ł « M i c . e  s ię
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Dnia 3 lutego 1938 r.

Tanio

i skutecznie
w dziale 

fi dfrohnych ogłoszeń K. E. C.

& Miądzynar. złedziej kieszonkowy
został! aresztowany przez policję kielecką

Saft jest międzyna-  
złodziejem kieszon-

D/H A M E R I C A N - A U T O
K i e l c e ,  ui.  S i e n k i e w i c z a  3 5 a ,  tel .  16-23

ł W  melinie Szlamy W inogro-j Mendel 
^dzkiego w Kielcach ul. Cicha \ rodowy m
jNr 8. został zatrzymany przez ^kowyrn i w rejestrach figuruje 
|poliicję osobnik, obcokrajowiec| że był kilkakrotnie zatrzyma- 
legitymując^ się paszportem 
niemieckim wydanym w Berli­
nie na nazwisko Saft Mendel,  
syn Izraela i Amalii Szwarc,
ur. 3 II 1896 r. w Rumunii.
t

ny i karany. Ponieważ Saft 
przebywa na terenie Polski 
njelegalnie został on odesłany  
do dyspozycji Starostwo w Kiel 
cach.

Prenum erata m iesięczna „ K ie le c k ie g o  Expresou C o d z ie n n e g o "  łącznie z onnoaztniem  co cion.u lub przeayłką pocztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50 gr.
Ceny o g łoszeń : Z a  1 wiersz milimetrowy w 1 s z p a lc ie  w tekście ŚQ g r . ,  z* tekstem 3C g r .  O głoszenia  drobne 10 gr. za s łow o. O g ło sze n ia  matrymonialne  

Kom unik aty  i wzmianki 1 Zł.  od wiersza. Kom unikatów  bezpłatnych  nie umn szcza się. Z a  treść og łoszeń  redakcja nie odp o w iad a .
w dziale „drobn y ch "  20  g r .  za słati

. J M - "  1
Redakcja Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółcłruk“ K ielce, ul. Sienkiew icza 32.


